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i-ujf i ia  -  nieifeji! nU  o pma świata :rą
spoiny front stronnictw chłopskich

dla odparcia zamachu na prawa ludu.
W 1 H 5 /  \  W A 1). kwietlu’;!. (IAi I ^ D zjś 

o d b y ło  Aig w sejii i ;e w sp ó ln e  p w ic d ze n i!  
IrzcęSi klubów p a r lam en lm -u je l i ,  W y z w o 
leniu, M ronu ic lw u .  C h ło p sk ieg o  i Piaslu, 
iw  k tó r c m  po p rZ c in aw ien p i  przewodnif- 
irzącego obrJW w ic e m a r s z a łk a  se jm u  Kogu 
(W yzw .)  p rzy ię lo  a»stoęln.iąm rgapłucję.:

C z te ro le tn ie  r z ą d y  p o n n i jo w e  dojiirowar 
dz ity  do r u i n y  gosjłoUauWJej wieś. D ro b n e  
loliuc.lwo .stacza .się n a  .duo u p a d k u ,  k ra j  
filii; p r z e ż y w a  .|i:jężk;c plraesilcnr* gospćfej 
daneze, w szyscy  u g in a  |ą  się. p o d  Jiakli- 
m ic r n y m i  ir iężarami padalkow e in ) .

Ci, Które,’ r z ą d z ą  i w ydufa  o lb rzy m ie  
lu n d u sz e  \ oda lkow e.  m e  h ą  u .if i-oli.ą 
kiuilruli  s e d n u  w y b ran eg o  p rz ez  iCydy n a 
ró d  " i

Dalsze konferencje politycz.
w Warszawie

WARSZAWA, 15. 4. (PAT.) Prez. 
Rawy Min.  \X/alery S i a n e k  przyjął  
v dupa dzisiejszym w  godz.  ipirzedspo- 
łucn j  owych min is t ró w :  spr. zagrań.  
Zaleski ago, W R. i O. P. Cze rwiń
skiego, spr. w’ewn.  Józewskiego,  Pr. 
i C)p<. Spoi.  Prystora,  Rob. Publ. Ma- 
takjew jeża i kier. Min.  Skarbu Matu
szewskiego.  Nadto  premjer przyjął  
Posia polskiego w Pracze Grzybow
skiego.

WARSZAWA, 15. 4. (PAT.).  Pre- 
n'jer Sławek przyjął  uziś pos. Ja- 
[Jpsza Radziwi łła,  a następnie  pos. 
Koca.

—W — j»OMg— ■O— —

Hu czci tom . Feliksa Perlu .
" ^ k S / .A \ i  \. 15. kwietnia, (lei. \vł.) — 

'\ arsza,wie odll" ło sbęziwzc-zeuie S-eicj. 
iznfcy śmierci Iow. Feliksa Parki. Kar 

_°r ;@odzime J2-tej: delegacje O k it-u  
U ISZa"'skiegQl Cen Lr. W yd'z. Kdlnąa906f 

W ięziijów Folilycznycti, i redakcja 
i'.,U ® złożyły wieńce »im groble. Fo
iirzv 0(ljT ł ' :4 ę  uraezy.sfca akadem ja 
rnzb,- „ • L eszn o - gdzie, wygłoszono Mfze- 
iczn' * n*a 1 ”° ĉ '  U  s i<? produkcje artysh -

Za jiihęc i pro l ię  ro ^ in l r y w a n m  n a d t i -  
ży.ć i poyiąguięoia  w in n y c h  do odpowieF 
dzia lnoścj  i— ftej/m i posłow ;e. o b rz u ca m  są 
b ło te m  obelg  i k ia inslw .

Sejjmowi n :e pozwntaNśię obradow ać. W 
ten sposób
im u e t j h u a  się, wpF. k  

s p r a w i  |tfuiislwinv>i

W obce powyższego 
posianaw iują uzgodlijć 
lak, w& sejm ie, j i k  i w knaju, icelem u

liamnę ludów1*-‘i 
l igo.ąioiilirczc.

d k luby  Chłopskie  
sw e p o s tę p o w a n ie

Iw orzem a w.spolnego Iron lu  [udowego d la  
o b ro n y  za'Ąro/( n y r h  interesów^ gospoita.r 
jfejjuh i p ra w  ipolityużiiy.eJi ludu  w ie jsk ie 
go. W szelk ie  zakupy  ze s l r o n y .  o b o zu  dziś 
rządzącego ,  o d eb ran ia  lub  o g ran iczen ia  
pj-aw ludu ,  .czy to ijjraez gwi&łt, c zy  p rz e z  
la łszow im ie  wolj n a ro d u ,  ja k  lo bv ło  p rz y
o.daimcji  w y b o r a c h , z a s ia n ą  wieś p rzygo
tow aną  do jedno l i tego  i s lauow czego  o; |r  
p o m ,

KezolUicja ta zos ta ła  p rzy ję ta  -przez b i r  
1'zbwą f lk lam  icję.

Tersn# *’Utiatknwycli ^uarw
i rozpatrywania protestów wyborczych.
WARSZAWA, 15. 4, (tel. wł.).  

Dooatkowe wybo fy  w tych okręgach 
w  których wybory poprzeun io  zo
stały un j ew a żn io n e  wyznaczono w 
następujących termjnach :

Do Sejmu w okr, wyborczym 57 
(ŁuckTjw alnfit 18 m,aja, a clo Senatu  
w tymże okręgu — 25 maja ; w  okr. 
62 (Lida) do Sejmu — 25 m a j a ;  w 
okr. 33 ( G n i e z n o )  też ao Sejmu — 1 
czerwca.

Wybory y\ okr. Święciany i Ko
wel, un iew ażn ione ostatnjo decyzją 
Sąa'u Najw. odbędą się p ra w dopodo
bnie w (połowie Iipca.

Sąc  Najw.  rozpat rywa ć będzie w 
ciągu kwietnia  i m a ją  nas tępujące  
protesty :  okr. 51 (Lw ów -p ow .)  w 
dn.  28 kwietnia ; ok*-. 60 (Pjńsk 
5 maja , okr. 63 (W il i to)  — 12 ma ja ; 
okr. 25 (Bjala pod la sk a ) '? -  19 maja. 

—o —

Kimmy Jzifń żałoby narodowej w indiacb.
KALKUTA, 15. 4. (Pat . )  W  zw ią 

zku z obchodzonym dzyś dniem ż a 
łoby przyszło tu do poważnych starć. 
19 osób, które od nios ły  ranyr, mu
s iano  umjeścić w szpitalach. Tłum 
obrzucił kamieniami oudział  straży 
pożarnej ,  który gasił  poża r  je d n eg o  
z wozów traimyajowyeh (Jeden oficer 
brygady zosta! ciężko ranionyr, 6 i n 
nych oficerów europejczyków^ oa- 
n ios lo  rćt\\ n i e ż ' r a n y ,  wśród  nich 
awóch pow*aż*ne.

KALKUTA, 15. 4. (PAT.) Sytua
cja jes t obecnie o p a n o w a n a .  Tram-

Y,raje krążą normalnie ,  j eanakże  
(SfefM żałoby jest ściśle zacliocvany 
przez większość kół indyjskich mia
sta. Jeden z pol ic jantów,  broniąc ran  
n e g o  kolegi, strzelił do  g tupy  H i n 
dusów,  którzy go zaatakowali .  Dw ie 
osoby odnios ły  rany.  Aresztowano 
13 Hindusówc

a r e s z t o w a n iu ; p r v \v . s e k k e t a r z a
O A N O lf tK O O .  (

BOMBAJ, 15. 4. (PAT.),  Areszlo- 
wTany tu został  prywVatny sekretarz 
Gandhiego.
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Unieważn ien ie  wyborów' w okrę
gu SwŁętyaify i Kowel — to ualszy 
ciąg demaskow ania  pomajow ych sto
sunków ,  któj-yeh war to ić  odzwiercie
dla się w metodach wwborczych s a 
nacji o|o Seimu i Senatu. Dotychczas 
u n iew ażn io n o  ogółem ,38 manaatów' 
poselskich, w tern. 19 sanacyjnych.  
Ale nfa tern nie koniec. Na tapeeje 
jest jeszcze cały szereg protes tów.  
Bez względu na  rodzaj  decyzji Sąciu 
Najwyższego masowość ich iest j a 
skrawym Wyrazem bezprzykładnego 
wpircjst fa łs zow an ia  wroli naroflu, -- 
wyrażającej się w kar tce a o  g ło so 
wania.

Wyrok, Sądu Najwyższego mają 
jdćiiak szersze znaazenic,  przekracza
ją ramy ispraw bezpośreunio  w y b o 
rów dotyczących. Są one p ośrecfni-o 
ciężk{em oska.uźen jem systemu poma- 
jowego,  a w konsekwencj i  oapiowie- 
ozjalnośc za jnje ponpeść w firn i b. ge
n i a l n y  komisarz w\burczy,  oraz. b. 
dyrektor departamentu  poljtyozneg-o 
mmiste<rstwa sprawa wewnętrznych.

Poza wyrokami  unjeważniającenr i  
wybory gdcóie ipodkreślenia są rów- 
i te wyyyoki, które jakkolwiek uchy
lają skargi, s tw ie rdzają '  nadużyoia 
wyborcze,  do k o n an e  przez sanację.  
W njektórych w urokach określa się 
to jako „nieformalności" ,  lub „n ie 
właściwości",  — w njektórych zaś 
w'prost jako nadużycia.

Dotychczas wiele skarg wybo r
czych, mimo stwierdzenia różnych 
nauuźyć, zostało  odrzuconych. Nie u- 
Iega jednak wątpl iwości ,  iż Sąd N a j 
wyższy byłby i te protes ty za twier
dził ,  gdyby mógł dyspon ow ać  całym 
materjałem z okresu wyborów.  Mo
żna zarczy kow ać twierdzenie,  że w 
świet le aotyehczasowecli  wyroków 
m a t i a i K  BB w w iększości są w-ątplj 
wej  wartości  i śmiało możnaby  li

czebność tego klubu pzoselskiego o 
p o ło w ę  mandatów zredukować.  — l 
wteay  jeszcze m o żn ab y  mieć p o w a 
żne zastrzeżenia.

Be-Be manciaty zdobył nadużycia
mi i fałszem. Pom aga ły  mu w tern 
różne czynniki ,  których obowiązkiem 
było czuwać n a j  uczciwościajprzepro 
w a b zam a  wyborów', Pomijamy at
mosferę i warunki ,  u jakjpjli w ypa
da ło  wszystkim s t ron nic twom prowm 
u/ ić  akcję wyborczą,  pomijamy' ter
ror i represje s to so w an e  wobec njc- 
saoacyjnych ’ elementów , n iepodobna 
jednak pominąć faktu .cynicznego fa ł  
s zowanja  g ło sów  w komisjach wy
borczych. To już zakrawm na nies ły
chany skanual.

Wypadki te działy się z początkjem 
1928 r Ju t  wtedy trzeba się bvło 
ncjec do fałszów i terroru,  by spre
parować 1 U) posłów Już wtekn t rze
ba było fa łszować C*piuję| t y  do 
Sejmu w prowadzić g‘rupe sw'Oich lu
dzi.

Ou tego okresu minęło  2 lata. 
W  tym czasie wiele zmian zaszło 
w życju poijtyczuo-gospoaiarczem Pol 
skj. S tosunki  pol jtyczne d o zna ły  irie-

zwyykłego. zaostrzeń ja, kryzys gospo
darczy spotę^owmł się do katas t ro
falnych rozmiarów.  Cały  balas t  rzą- 
c.ów „ukrytej" dyktatury przypadł  
w kasuje na okres powyborczy,  ciążąc 
kamjeniem u szyi państwu i społe
czeństwu.  Dzjs jeonomyśh tość  o j m j i  
i zwar tość społeczeństwa wobec o- 
bozu sanacyjnego .ctojrzały do tego 
s topnja,  że sanacja,  znienawidzona 
przez wszystkich,  znajduje się u 
szczytu swego  upadku. Obóz s a n a 
cyjny uo p ew nego  s topnia  zdaje so
bie sprawę z nas t ro jów .społeczeń
s tw a,  nieschcąc nawet  s tanąć  uo w 
borów w unieważnionych okręgach. 
SwjaJaomość upadku swego znacze
nia i wpływów njc pozwala sanacji  
s tanąć w obliczu społeczeństwa i 
zaać mu rachunek ze swego  istnie
n i a  i ze s tosunków 'pomajowydi  w 
Polsce. To też sanacja nic tudzj sję, 
jż będzie mogła  istnjeć w dzisiej
szym ustroju uemokracji  parlament- 
tarnk-j i dlatego za wsze lkągcenę 
drąży do zmiany ustroju w  tym kie
runku,  aby wbrew wol i społeczeń
stwa zapewnić  sobje rządy w p ań 
stwie.  «

w Jugosławji.
BIAł OGRÓD, 15. 4. (PAT*}. We- 

ołrtg aonjes ień z Zagrzebia,  g w a ł t o 
w n y  huragan szala ł  w okolmy mia
sta przez 10  minut,  wyrządzając wieł 
kie szkocty. W  wioskach Jayor je i 
C jbo r / t  wichura zerwała  dachy' n ie
mal wszystkich uomów'. Jede.n wie
śniak zginął ,  fcjfwóch zas odn jos ło  
rany.  Huragan  był tak si liny, że w 
jeancj  miejsjcowmśei porwa ł  wieśnia
ka wraiz z krowa i njós-ł ich ich n ad  
ziemią na przest rzeni  30 m.

Odszkodowania za nieszczęśliwa
prz|f prary:

w Stanach Zjednoczonych i w Polsce.
_ \ O W \  YOKh. 15. kwietnia.  IVit. .1-  

w y żsży  .sąd s ta n o w y  p rz y zn a ł  KilKimaslolei" 
l ii iemu robolnikow i AlpeiiOwi Iker] o d f  
szkodow anie  w u m ie  110.01)0 d o la ró w  y;-i 
uałdwy rężem e  krę^oslupm. iktóre uczyniło  
Jło k a l fk ą  na .r.ale żywic a k tó rego  dozuld  
p rac  1 1 ^ 8  dla w ielk iej  l i rm y  brnlow !-me]
I l iom pson  Slarrel  Co. i S h a d to  Sąd p ć z \ - 

ziwii e j t u  J ios /kodow  aneijo la  tysięcy Mol. 
•Iesl lo n a jw y ż s z e  o d s / l  ódow.uiie ,  za w y 
p a d ek  p o d c za s  pracy ,  p rzy zn a n e  przez  -są
dy (am erykańsk ie .

WARSZAWA, 15. 4. (PAT.).  W a r 
szawski sąd o k r ę g o w e  wydał efeiś 
wyrok o sp;owouow'an(ie katast rofy 
i ro w ow zuoszonego  'bomu przv ul. 
Star- itkiewidza

W  kaiasł^o/ic le j zg inęło  3 r<i- 
botników 

Sąu :r:n,at nicdb«łsti, o za imóiwo- 
'a idone  i iskazał już. Weisshla t ta  o- 
raz wspófoskarżonjego z nim inż. 
Lichtenbauma n a  6 miesięcy więzie
nia za spowo-diowauie przez nioo-. 
s trożność 3 robotników.  Połowę ka
ry da ro w an o  os kazanym na podsta
wie amnestii .  Skażam pozo s ta j ą  na 
wolności ,  piuzyczem zmniejszono im 
kaucję z 25.000 na 1.000 zł.

P o w ó d z tw o  cy u j ln e  pozostawiono 
bez rozpat rzenia.  (A więc 'żadndgo 
Poszkodow ania  os ierooon\m rodzi
n o m  nie j łrzyznauo. Reo.).

to w an eg o  rozejm n celnego.
GENE WA, 15. 4. (P A T . j Wczoraj  

liades/.ła tu notyfikacja rządu pol- 
iskiego o przes tąpieniu Polski •db ak
tów zawartych na  t. /.w. konferencji  
rozejmu celnego.  Rząci polsk1' jedno
cześnie zastrzega się* że nie mógłby 
przedłożyć ao  ratyfikajoji zawar te j  
konwencj i  handlowej, ;  jeżeliby inne 
państwa w czas ie od zawarcia ćlo 
co  wejścia w życie wspom nianej  
konwencj i  wlpirownfciziły w taryfach 
celnych zmjany niekorzystne ula pol 
skiego eksportu. (Chodżi tu o ptoo- 
jektowaiie poawy-ższenje stawa?k cel- 
nyidi przez rząci niemiecki. Red.).

< Z K c i iO !-  i , o v  A o . i i  .\rr: u p n a w u n -  
ri-; w \ u r  KI.

PRAGA, 15. 4. (PAT Według 
tutejszych infonnacp,.  Czechosłowa
cja nje przystąpiła ao  genewskie j  
konwencj i  w .sp-aw je przymierza cel
nego,  której termin podpisania dziś 
upływa.

OBJAW Y S I l A l i !  KKfi I ’ l>. S Ł A W K A .
WAltó/AWA ló. I wii-tm i. lei. w, 

Skonliskow iiny /o?lat aslilni numer hi r 
iiiaryjłiyezut^o lygodiuka snhsmia .'ijne.u 
pod tyI.: ..Żółta Mucha' l’o zi|ęciu -mJ- 
kładu postawiono ,pos(eniiit'k jioli \ jmv w 
liramie i opu-częłowaiio maszyny d'nr 
kar .-.kie.

W uzcn'(i| naslijjnlo /(Ijęeie .p-iecnąui i do" 
jutu'0 tjto leni. można było drukować irtłl+r 
]>n\ nmnei-.

—o—
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General w uDronie pułk uwita.
O polityce w Kasach chorych stów kilkoro

i i
Dr. Hubicki, wjccmin, pracy i o- 

pfieki społecznej  obecnej ery, odczy
tał w warszawskim klubie lejkdjpa 
polskjeh cl a b(jjrat ,o obecnej polityce 

minisjeirstw a w Kasach- chorych, w 
k+ójry.m bezskutecznie usiłuje bronić 
zarządzeń swego  zwierzchnjka jtik<> 
rzekomo legalnych, a  co najWażnje j- 
sze wywołanych rzekomymi konj&cz- 
nościami,  mjanowicje fa tu lnem poło- 
zenjem f inansów em Kas. Popros tu  
Kasy chorych były iratf przepaścią 
bankructwa (! i dlatego musiało 
się je tratować za ecydow anemj zarzą
dzeniami. A zoaniem p. Hubickiego, 
krótkjc- 'komisarskie rządy, chociaż WY- 
le ton fk ie ,  objrazu odwróciły grożące  
Kasom nj tbezpieczeństwo i s tan  fi
n a n s o w y  Kas jest już dzis ia j  zn a k o 
mity.

Jest  charakterystyczne w tym ela
boracie dr. Hubjckjego,  lekarza, ze 
za jmuje gję w nim głównie .  s t roną  
flffiuiKi zarządzeń ministerstw-fi, arh 
ihiimt"acją  i stanem j inansow y in  
Kas, u>ai'tQŚ\ciq m oralna ko m isa rzy , 
buciównietwem kasowem,  a tylko pół  
gębkjem i ogó ln ikow o wspomina o 
hm-śni dade, chociaż jako lekarz tym 
ostatnjm p-oblemem mógłby się fa
chów o zająć. Wjaać  s łużba w o jsk o 
wa stlumjła i u z am i łow an ia
zawodow e ,  jak u wszystkich tych 
wojskowych,  kfórz \ obecnie masowo 
I bają sję <Jo zajęć cywjlnych.

Elaborat  p. Hubickjego opubliko- 
waiwi w czytanym tylko przez leka
rzy „Lekarzu polskim" i w pulkow- 
njkowskiej  „Gazecie Polskie j" ,  foz a -  
tem prasa zlekcewrażyła tg o, oprócz 
kilku pism lwiowskjidi. Widać Lwów 
jest specj,alnem źródłem tych „n ie 
prawości"  kasowych, skoro tutaj  po
święcono najwięcej  miejsca ajezgo- 
Gitym zresztą z faktycznym s tanem 
rzeczy w_v wo dom  p. Hubickiego. — 
-pią tego też ze Lw owa musi wyjść 
odpówiedź.

Z a c z n i jm y  ix i  'w y w o t i ó w  p r a w n y c h .

Komisja budżetowa sejmu ustaliła,  
4 e  wst rzymanie  zjazdów KaS chorych 
\ au tonomicznych władz wielu Kas 
1 Związków  Kas Chorych nje ima u- 
2asac\nienia w us tawie  i oznaozu 
Pc>gu afoenic <>bou>iqzujq.rcgx> prawa.

We>ale p .  Hubickiego przepisy  pra- 
’’ uje sa. jasne,  wobec tego obo

wiązkiem lninjsfra jes t in terpre to
wać je na  ko.rzyść właoz.  Jak  ta „ i n 
terpretacja genera lska  wyglada,  niech 
sluży iiafet wzykładd

Wotfle za twierdzonych przez wła- 
nadzorcze statutów Z jazdy Zw ią- 

y  v  chorych zwołuje  Zarząd
wiązki i. — Nie i sujeje nigdzie.

wzmianka,  aby w-ładze panswow-e 
miały jakiekolwiek p r a w o  ingerencj i  
w tej .sprawie. Tymczasem -zwołan.e 
zjazdy zos tały zakazane i prze'  polj- 
cję rozpędzone.

Zjazciy te zostały z w o ła n e  dla 
przedłożenia (Sprawozdania zarzą
dów Zw iązków z działaln,ości za rok 
ubiegły i ula uchwalenia składki na 
rok nas tępny.  .

P. Hubicki mówi , że zjazdy wstrzy
mano,  bo „minis ter  właśn ie  w tym 
momenc;je przys tępował  do zasadni
czy, ch reform w zakres.ie adminis tra
cji i lecznictwa" .

( a ) miała wspólujego treść obrad 
z zamj atr^aini p. minist ra ,  to pozostaje 
tajemnicą ,,1’ogicznego"  myślenia o- 
becu-ego regimu. Popros tu tchórzli
w ie  szuka a ę  argumentów- dla uspra
wiedl iwienia pogwałcenia  prawa,  bo 
sję nje chce przyznać,  że gukiłtu tegio 
i iokorum o  w yłą czn ie  ze w zg lęd ó w

N.a wczorajszej  ses j i  Mj-igjsiratu 
pod przewodu,  kom. rządu Na,dol
skiego uchwalono między in. zezwTo-
1 ic Luuwikowi  Kjełbińskiemu, właści
cielowi bjura p lakatow ania  n a  usta- 
wjenie  9-pju świet lnych kolumn re
klamowych na pl. Halickim, na Waf
lach Hetmańskich,  pł. Bemardyf iskjm
na skwtyze u zbiegu u 1 i I  Sapiehy
i Z. Chrzanowskie j ,  o,riaz na  ul. Ba
torego,  przyczem zaznaczono,  że ję.  
zykiem ogłoszeń może byt  języłk pol
ski, ' reklamować należy przedewszy-ist 
kjem firmy krajowe,  zaś dotychcza
sowe słupv b e to n o w e  mają być zn ie 
sione.

Uchw alo no dalej udzielić Polskie
mu Ins ty tutowi  jpirzeciwrakow-emu \ve 
Lwowie  subwencji  v sumie 6,000 zł. 
w uw<óicb patach po 3 000 zł.

Dalej rozpisać konkurs  czystości 
dla dozorców realności nr, 80 n a 
gród p o  50 zł i 10 nagród po 100 zl.

Uchw-alono nalej pobierać od kie
r o w n i k ó w  i nauczycieli szkol (po
wszechnych najmujących mieszkanie

RZYM. 15 4. (PAT.),  W Lfeała n a  
Sycilji  wybuchł w kinoteat rze pożar 
w cwhjli  gdy sala b \ ł a  w y p e łn io n a  
publicznością,  wśród której zna jd o 
wa ło  sję wyele dzieci. Ofiarą kata-

PolityZe lo a p o fzą d k o n m n o  prdwo.
Usunię te  Zarządy Kas chorych 

w nios ły  do minis ters twa rekursy. — 
Weale  przepisów administracyjnych 
c.o pól yokit takie rekursy mają być 
za ła twione.  Tymczasem aotąd  za le 
gają w injnisterstwje.  Kasa lwowska 
z końcem lipca I b .  % wn ios ła  rekurs, 
co t ąd ,  mjmo upływu praw-je dzjewję- 
c ;u miesięcy, rekurenci  uje otrzymali 
oupowieozi  i uie mogą w-nieść skar
gi cio Tinbunału .  Słychać, że p. mini 
ster st,anął na s tanowisku,  że roz
wiązane zarząu K.i*sy przestał  ist
nieć i nie miał prawa w noszen ia  re- 
kursu (! mimo, że w rozwiązującym 
zarząci dekrecie zamieszczono p ou
czenie o praw-je rekursu.

Tak czy owak dąży się do tego,  
aby nie  uo-pu&ić s/ymniy przed N a j 
w yższy  T"ybvna iJ któryby decydują
co orzekł, czy przez zarządzenie to 
nje p o p e łn io n o  bezprawia.  A kto u- 
nika sąau musi mieć njeazyste sumije- 
n i

Te przykłady dostatecznie i lustru
j ą . p r a w n ą  s t ronę  zarządzeń i s w o 
istą interpretację obow ^ ż u  jących u- 
,staw. Na tym poziomie  stoją też 
inne  w i w o a y  prawnicze p. generała.

O sprawach f inan sow ych  napisze
my w nas tępnym numerze.

w miejskich budynkach szkół po
wszechnych, oraz od dyrekt. gimn. 
im. Kopernika,  i Batorego za jm u ją 
cych mieszkania w miejskich bud’\ li
kach, czynsz za te mieszkania wT w y 
sokości  pobjeranegoDprzez nich g'o- 
uatku na mies/kuii je,  i zaządać od 
njch za f lace n ia  czynszu za trzy lata 
wstecz, wzglęuii je od czasu faktycz
nego zaęjęaia mieszkania.  Za e w e n 
tualnie dos tarczone  mieszkania w- 
budynkach prywatnych opłacać mają 
kierownjcy i nauczyciele szkół po 
wszechnych p e łn e  komorne

s  , M O K o . ł s r  w o  w L o n / n i m i / A  m a 
j a  K U W S K I l id O .

W A H S /.A W A  U .  kwielm.i.  (tcf. w l.)  — 
W czoraj  z a s l rz ea .  . w M oskw ie  W io- 
i lz im ie r /  M a jak o w sk i ,  g łośny  „ Ujegdyś 
przewóftl,;! lu lu ry  s{ćhv i()syj.is'kMh. lOd 
iizasu rew olusj j  bol-szewickię] — r<>\vnie 
g fo l ijy  p iewap olii-j|a[ne| Kleologji. ( 

idaiakow.ski zoslaw il  lisi. w k tó ry m  jako  
p o w ó d  sam obójSIwa poihije  n iechęć  do ż v

strofy paoło 15 (Osób zabitych i kil
ka rannych,  w śróa' njch troje dzieci. 
Przyczyni  pożaru nje udało się u- 
stulić.

— o  —

/ 'o in y sżn rrh .

Niedołężny Magistrat „łata dziury"
kosztem nauczycielstwa,

— o  —

Katastrofalny ^oźar w kinie.
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Olbrzymia zgromadzenie
pracowników gminnych.

Protest przeciw ukróceniu praw i poborów.
W czora j  w ieczo rem  w  s jiJ i  p o se jm o w cj  

o d b y ło  się  m a s o w e  z g ro m a d ze n ie  p ra c o 
w n ik ó w  !\\*szy,st'kidi z ak ład ó w  m ie jsk ich

O b ra d o m  p rzew o d n ic zy ł  Iow. D ro b u t  T.3*- 
deusz ,  re le ro w a ł  tow. J lo f fm a n n  h r a n c i -  
szek .

1 'a ta lna  g o s p o d a r k a  w m ie j sk ic h  pirzecly 
s ięb io i łd w ąeh ,  a  szczególn ie  w  /.akiatdlacJi 
i i l e k lry c zn y c h .  skierowała) w z ro k  oszczę r  
KjncMiCTwy M agistrali i  n a  uposażenie!  i 
p ra w a  p to icowinków g m in n y c h .

ZurząiOzono o d e b r a n ie  pi-a o w i i ik o m  k o-  | 
d atku  n n e s z k a u io w o g o  i s k u b  o n o  doty .l i  j 
■czasowe (tramo do u r lo p ó w  w y p o u z r u l .o  
w \  > h ( n a w ie  o połow i;.

W  ubiegłym roku sąd przysięgłych 
wr St. Pó l ten  (Austpja) skazał  nie ja
kiego Franciszka G ro s s m a n n a  na 5 
lat więzienia za, zas trzelenie swego  
rywala,  byłego lekarza Brenulera i 
ciężkie zranienie  swej  żony. Na sku
tek zniesienia wyroku pirzcz sąu na j 
wyższy rozpoczęła  sję onegdaj  po
wtórna  rozprawa .

Gyossinanp,  wróciwszy z wrojny,  
aowjecteiał się,  że żona jego jest  ko
chanką lekarza. W ojna  zdegenero- 
wrala g o :  cz łowjek poprzeanio uczci
wy i pracowity,  nje s tarał  się teraz 
o  żauną piracę (z za wodu  był robo t
nikiem tar tacznym) pozwala jąc  się 
ut rzymywać żonie  za tolerow anie  jej 
s tosunku  miłosnego  z lekarzem. Na
stąpił  n aw e t  formalny układ' między

J N T K U K K L JĄ C A  S T A T t  S T \  KA SA JIO - 
(JHOIM)UA.

AO W  i \O K ic .  la .  kwie tn ia .  W Marnieli 
zjednoiczonyidi jes t  o b e cn ie  2(S nnJjonów 
sa m o c h o d ó w ,  iczili cz tery ,  i*t k a ż d e  pięć  
rodz in ,  P r ; jem ysł  sam oktiGdowy z a l r i i d u n  
więcej ludzi,  niż ich SUmy Z jed n o czo n e  
zm o b i l izo w a ły  podiozfts w o jn y  św ia towej,  
rów!no,cześnie jed n a k  s a m o c h o d y  t e  zab i ja ją  
w  o k re s ie  trzech lat w ła śn ie  tyle 11 ki, ,  i . 
ile u n e i ą k a  s t rac i ła  icJi podcztis woj,nv 
św ia lowej W s t a n y  n o w o jo r sk im ,  zginęło 
w  w y p a d k ac h  sa m o c h o d o w y c h  w1 ro k u  ze
sz ły m  2 tysiące  asól),  w śród  muli .'K)h 
dziecj,

Kt II. J A W J A D S  z  V( l i o i n t w  Af
JVtOi\ ' ( 1HJt M. tu .  kwietnia .  (Ptet.) bund 

J a n m n g s ,  k tó ry  p rz y b y  tu na  gośc in n e  w y 
s tęp !  w \  o lk s th e a lę r  nagle  z ach o ro w ań  
Man yjiorego jes t  ctość p o w a ż n i , naw et ,  
g d y b y  ,się w n a jb l iż s zy c h  d n iac h  potepiszi i 
n a  jcjo m arazie  s ję  jesąęze  n ie  zanos i ,  wiel
k ie  o s łab ien ie  u je  pozwoli a r ty śc ie  w y s tę 
p o w a ć . w ciągu d łu ższe g o  czasu

Matto! Zapisz swe dziecho 
do CzBPWonegy Hiimnito!

JSailto s ta ry  poslul-at o  p r a g m n ly k ę  s łu ż 
b o w ą  d o tąd  n ie  został  z a ta tw io i i j .

t e  Ołsziizędnośtmwe zaijzącizema Magi
st ra tu .  k tó ry  z łą  g o s p o d a rk ą  w Z ak ład ach ,  
chce  n l p m w i ć  icoszlem rffjiwcowników. Wy
w o ła ły  z ro z u n n a te  -oburzenie  i g w ał tow ne  
pro tes ty .

i \ a  w c z o ra jsz em  z g ro m a d ze n iu  po  b a rd zo  
żyw ej  d y sk u s j i  u c h w alo n o  z a p ro lc s h n ra ć  
p rzec iw k o  w y d a n y m  zsęrząd^emom i m e 
p r z y ją ć '  ich do  w iadom ości .  S iunow isko  
o d m o w n e  z a k o m u n ik o w a ć  Miagtslralowi i 
c ze k ać  na  o d p o w ie d ź  do 2.r-go b. m.

A a  w y p a d e k  o d m o w n e j  o dpow iedzi ,  p r a 
co w n icy  z a jm ą  o d p o w ie d n ie  s tan o w isk o

H e z o l u q ę  p rz y ję to  p rzez  a k lam ac ję .  Aa 
tein o b ra d y  zakończono .

njm,  a kochankjem żo n y :  Grossmatm 
za 500 000 koron oas tąpi l  mu swoje 
nrawa qo niej.

Z on a wjraz z niwom a synami  .prze
nios ła  się q o  mieszkania kochanka 
i ten span t rwał  przez kilka lat,  
w  cjągu których lekarz n ie j ed no kr ot 
nie  zasilał pieniądzrm Grossmanrm.  
Lecz źródło dochodów dla nikczem
n eg o  męża wyczerpało sję z chwilą,  
kiedy dir. Brcndler zos ta ł  za n ied o 
zw o lo n y  zabjeg zasądzony i utracił 
tytuł doktorski,  a temsamem i prak
tykę lekarską. Odtąd Grossmatm u- 
s tawjcznte odgrażał  się Biendlerowi ,  
a raz naw et ciężko postrzelił ,  za co 
odisjedzia! mjesiąe w  więzieniu.

Ipagiczny koiijec tego niesam ow i
tego t rójkąta nas tąpi ł  w' marcu uh. 
roku Grossmatm ,  podpiw szy sobie 
„na  od w agę“ , wśl jznąl  się p-otajem- 
nie  do mieszkania lekarza i zastrze
lił go  w  chwili ,  gdy Brendler spo
żywał  kolację. Nast ępnie  s trza łem 
zrani ł  ciężko swą  żonę.

W  aiiju 28 Iipca 1929 r. wra ca ła  
7 zabawy w towarzystwie  narzeczo
nego  Krawczuka Józefa,  Parank i  Lu- 
szczyszyin i M-ayji Grb,  Mar  ja Du- 
banowjcz,  Franciszek i W ład y s ł a w  
Salzman owrie, tuazież G a la n ty  Dmy- 
t ro  czuli n ienawiść  do Anny Baluk, 
matki Marii Dubanowjoz i o d g ra 
żali się matce i córce. Krytycznego 
au ja  pos tan ow il i  pobić Marję  Duba 
nowrjcz jak będzje wracała  z zabawy. 
Po s łowach nas tąpi ł  czyn i gdy or
szak wracających z zabawy zblizał 
się Franciszek Salzman z nożem w  
ręku napadł  na  Krawczuka.  Widząc 
to  Dubanowioz chwyciła w pół  n a 
pastnika,  chcąc obronić przed cio
sem narzeczonego.  Salzman jeur.ak 
wyuarł  się z jej rąk i ugodzi ł  ją n o -

Z dnia.

My chcemy M e !...
M ieszczaipe  lwowscy c h c ą  k ró la ,  c z e m u  

mc,? M ają  w p ra w d z ie  swojego k ró la  k u r 
kowego ,  ale  1en je s t  o b ie ra ln y  raz  eto r o 
ku  i ynoże rzojdatć ty tk o  n a  s t rze ln icy  
i pa»a;do\v,iffc ty tk o  w e Javov je. L cóż to 
znaczy  taki  ikrói t ta f .L w o w ? t o ż  to k ró l ik  a  
m e  kró l  żaden .  Co jim ego  k ró l .  k tó reg o  
p a n o w an iu  b y ła b y  p o d d a n a  cala  Po lska .

IKacteily tedy  miesziczany, a  to p rz y  k i r  
le lku  piwa, o. lo jplrzy wjiiie, fak b y  to i r  
rządz jć ,  aby  król pik ongi tak  i t e raz  
Po lsc e  m iło śc iw ie  panowtał,  Me ja k o ś  m c 
u radz ić  m e  m og ły .  N ie  k a ż d e m u  P a n  Bóg 
o b o k  bogactw a  r o z u m  daje...

■—  J I m  — ja k b y  to z r o b i ę ’!1 —  rz e k ł  
d o  zeb ran eg o  b r a c tw a  strzelęckiego za tra"  
so w .j iy  k o n t ra te r .

—  -Jak-g Ano wiąe,e  — o d p o w ia d a  innv .  
t roe l ię  sp ry tn ie jsz y  —  sp ro w a d z im y  s w  
b ie  do n aszego  g ro d u  m o śc i  p a n a  Cwiar 
kow sk iego ,  -,co to (irzed k i lk u  laty p o s łe m  
z „ W y z w o le n ia '  był,  a le  „sobie udz ia ł  w 
szeregaicfa ld'ffmoki;ojqjł u p r z y k rz y ł  i z a ło r  
ży ł  „o rg an izac ję  m o n a rc i i i s ty eź n ą ,  k tó 
re j  sta i się  w o d z em  i j e d y n y m  cz łonk iem  
Otóż p a n a  lego s p ro w a d z im y  a o n  n a m  
p o ra d z i  j a k  t po... ,

D o b rz e  s ię  j u ż  m ie sz cz a n o m  z  iczubów 
dymit-o, gdy  os ta teczn ie  dosz ło  do zgody.

Ja ł t  uiiuictzilj, tak  też  zrobil i
1 oto p a rę  dni t e m u  zebra li  s ię  ,‘g odm c  

i ‘d oslo jp je  n a  Strzeln icy , m o śc i  p a n a  Cwia1- 
kow;skaego jn ę k m e  JiOwilah i rzekli  ż 
m o c ą :

—  lViy iducemy k r ó l u j
A a  lo zidtrał  głos p. Ł azo w sk i ,  ajątekarz 

wiadomo^ i rz-e,cae:
1 „D zis je jsza  l o r m a  us tro jow a  n ic  .d o p ro 
w adzi  pofest-W do .ipoięgi, g d y ż  b ra k  s y m 
bolu ,  k ló ry b y  n a d a ł  sta łość  w s zy s u u m  
prajeom n a r o d u " .

D la tego  m u s i  b y t  kroi...
A p o lem  z p le ś n ią  n a  lis ta-cb: „W iw .d  

k ro i  w iw a t  w szy s tk je  s t a n y "  o k rz y k n ię to  
ITU-ezydjUini. i Obok Jpirtiwdziwt^o 'księcia  
A n d rz e ja  S,a()iehy, żas ia d ł  p a n  Sudho l l .
1 upicia, a ó b ó k  Jjfelba re jen ta  W ilcźka pan 
L  a zo w s k i , i»] 11 ektu’z .

P o t e m  obo k  lnnydlt  p rz e m a w ia ł  f k m  
Cwiakow.ski a. t a k  m ó w ił ,  że  b ra c tw u  łzy 
iciurkioni z  WriLszenta p ty u ę ły  po  tłnstycii 
czerwonyicji policzkach.. .

—  tśrót będzie!  i Jraw dziw ego  k ró la  b ę 
d z ie m y  m ie l i!

J śu d z isk a  \v ob jęe ;n  sob ie  p ad a l i  z  tiKOtr' 
t en low am a Wielkiego.

n a ] > a d .
żem w plecy tak ciężko, iż ta n ie  od
zyskawszy przytom. zmarła.  S tawień 
przeu sądem Galan t  i Władtysław 
Salzman zapirzeczylj jakoby byli p o 
mocni w  nalpaozie, zaś F r a nejszek 
Salzman czyn swój m o tyw ow ał  nic- 
ioczytałnością z pow odu opi ls twa.  

Po  pirzeprow aozonej  rozprawie  t ry
bunał  wytrokujący poo p rzew od ni c
twem iraoicy Zawis towsk iego u z n a ł  
w jTiiuym zbrodni  zabójstw a i cięż
kiego uszkodzenia cjata Franciszka 
Satzmana skazująia go (tta 3 lata cięż
kiego w.ęziema,  zaś Wtad  Salzmana 
i Galantego Dmyira  uwolnił .

Broni l i :  acrwr. Gclb,  Flaipern i 
sen.  Szyntan Weis ,  .stronę poszkodo
w a n ą  zastopow ali aaw.  pos. Pieracki 
i on  Weis Janusz.

Sprzedał im, a pnlem zastrzelił jsj fsocSinn̂ .

X.
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Jak riijti walczy z drożyzną ?
W  swym programie walki z kry

zysem gospodarczym rząd zap o w iad a  
także walkę  z bezrobociem. Rząd1 
iazie utartym szlakiem, obiecując o- 
żywjć ruch bu do wlan i  przez szereg 
inwestycyj.  M ow a  tam n a w e t  była o 
-100 miljoniach złotych n a  te .cele. 
Skąu się to weźmie,  n iewiadomo,  
dość że b r i o  nap isane  czarno na 
białem.

Drawie w tymsamym oniu,  kiedy 
min is t rowie  rad/.ili nad sytua
cją,  w  Olkuszu wybuchły aemonst ra-  
cje r o b o tn ik ó w  przeciw zamierzo
nym redukcj-om dni pracy i -płacy, 
k rw aw o  „uc iszone"  przez policję. — 
O kjlka dni wczasuj  ej na  temsamem 
tle aemons t ro w al i  robotnicy w Byd
goszczy F a lą  redukcji za robkó w r o 
botniczych i dni jjcli pracy Spróbuje 
ra tować się przemysł,  teśame metody 
zas tosow ało  przed kilku dniami  mi
n i s t e rs tw o  kolei.

Czy tern* metodami  będzie możiia 
os iągnąć  „uspo ko jen ie"  kraju, o 
którem mówił  p .  SłaWek? Czy to  .są 
metoay prowadzące  [d-o zl ikwidowa
ni a bezrobocia,  do pod n ies ien ia  w y
twórczości,  wzmożenia  siły nabyw
czej szerokich mas?

Rolnicy przdżywają kryzys w zwią
zku z „ loyzysem” św tatowym. — 
„Kjyzys  światowy’"  to jest  Jeden 
wjelki  n o n sen s .  Bo’ czyż „lata tłu-

E D M U N D  F1NKE

(Cjąg dalszy).

Z chaotycznych wykrzyków i u- 
rv\vkówT hałaśljwe] rozmow y Hichens 
zaoła l  zrozumieć, fb co chodzi. Oto 
ii a schocach pierwszego piętra ow'ej 
kamienjcy n a p a d n ię to  na  jakąś s tarą  
k o b j e t ę ; napas tn ik  — którym z pe
wnością  jest właśn ie  ujęty osobnik,  
obal jł  ją na  ziemię i z r ab o w ał  jej  
sto fun tów,  które podjęła z banku. 
Ejedna,  sta-a kobie ta!  Proszę p o in t - 
shć. . .  napadn ię t a  w takiej p r /y zw oi -  
"-J dzielnicy!.. .  O, przeklęty drab! 
Chwała  Bogu, że policja ma gO już 
I*' rękach ! '•

S ta r a  kobjeiji,  p r o w a d z o n a  przez 
c-v''óch u-slużnych poczciwców,  wy- 
S /H właśnie  z bramy.

Czy to ten,  proszę p an i?  — 
SPvtaJ policjant,  wskazując  n a  Hi- 
dhensa.

Jak P an a  Boga pragnę przy 
skonaniu ,  tak jest... iO on... Na-  

v n o t  O, moje sto fu n tó w !

s ł e l j  lata wjelkłah u rodza jów mozifa 
uważać za klęskę? Ale to dobrodzie j
s tw o  ula mi l jonów-konsumentów' .  — 
Niestety, w ust roju kapitalistycznymi 
wjelkie urodzaje uw a żane  są za klę
skę, bo wielkie urodzaje w pł yw a ją  
na  po tanienie  produktów rolnych, a 
wteoy kapitał ma mniejsze zyski. To 
jest „klęska",  ale tylko jednostek.

Owóż w tym okritJSe kryzysu świa
to w ego  i nasi agtar jusze  n ie  mogą 
za zboże uzyskać pożądanych  cen, 
ale przeejłrż k łopoty  ich byłyby zna
cznie mniejsze,  gdyby u nas kon siwi
eją była wyższa.  Trzyazjestomiljonto- 
wa lucincjść Polski żyje na stopie 
barc,zo niskiej, mniej  njż jnne naro
dy konsumuje mąki,  chleba, cukru, 
mięsa, tłuszczpfy, jaj,  mniej  zi rw a 
ipryew a, węgla,  naf ty  i t- d.

W  takiej sytuacji jedyn ym  sposo
bem za żegnan ia  kryzysu jest  /;ou/;M- 
s i m i e  z w o b k ó u  i ftchr, a uje ich 
redukcja. O b l L z o n o  n iedawno ,  że w 
jednej  tylkouŁodzi  jarg tygodniowy 
kupców zmniejszył się o około  20 
mil jonów.  A przecież gdybv praca 
była cila wszystkich,  t.Yth 20  mjljo- 
nów złotych przychodzi łoby tygo
d n i o w o  przez ręce kupieckie, o tych 
20 l in l jonow więtpj  proemkowalvb^.  
fabryki.

W maleju miasteczku na  wschodzie 
Polski,  pii.knje nazywającem się Ła-

— Njech &ię pani  uspokoi.  Przy
prowadzimy wszystko do porządku. 
Czy może pani zonami pójść a’o ko- 
mjsacjatu^ Tak ? Barc.zo dobrze. No, 
ruszaj  sję, człowieku!  Co macie do 
powiedzenia ,  powjecjd podczas prze
słuchania.

Hichens  otwaęri szeroko usta jak 
ryba, wyciągnięta z  wooy. Po jm o
wał  całą grozę swego  położenia.  
Lecz czy/, mógł mówić,  usprawiedl i
wiać s ię i tłumaczyć, że bvł w owej 
kun jeiiicy, aby podjąć u Ćnssona i 
G&rfjekia p ieniądze,  p 0.ćhouzące z 
■rabunkii, j o p e ł n i o n e g o  przed1 sze
ściu laty na ulicy? I . | o  a k i r a t  sto 
fu n tó w !  Niemożna było zdradzać 
adwokatów A zresztą pos t rada łby 
złożony u npch swój majątek,  który 
poljcja skonf i skowałaby  na  wuszel 
ki wypadek. Bo skąd m ogf r  pocho
dzić pieniądze,  jak nie z owego  
przeklętego r a b u n k u ^  Ma sieazieć w 
kryminale i na dobitek stracić pie
n iądze?  I to wfezystko z powodu 
głupiego prz\ p a g k u ! Do stu dja- 
b lów zawicle tego abbrego  naraz!

Pió bow ał  pokry jonni spuścić s w o 
je sto u .n jó w  do okra towanegp ka
nalii ulicznego. Próba me udała się, 
a pozycja jego pogorszyła się o 300 
procent.  Bo kto mu teraz, uwierzy?

liowiec nęoza panuje  wielka,  ale za
pew n e  nie większa -.niż w innych 
miastach Polskj. Otóż — jak mi opan 
w laaał jeden ze znajomych,  który 
n i ed aw n o  z on ego Łanowca wrócił 
— pew je n  żydowski  kupiec tamtejszy 
żalił się przed ujm :

Proszę pan,a, ja całemi tygo
dniami  ii[e targuję ani  jawnego z ło 
tego. Kto ma pjen.iąaze na  k u p o w a 
n ie?  Chłop nie kupi, bo iijema g o 
tówki, uje kupi urzęalijk ani ro bo t 
nik, więc k to?  A z czego ja mam 
żyć? Skąd ja mam w z i ą ć j i a  podat-  
kj **A jak ja n;e zarobię,  to |a t e ł  
n je  kupię njc u s w e g a  sasjadd, ani  
u hu r t ow nika , ’jani u fabrykanta .

Lament  ącii nje jt£>t odosobnione.  
Katastrofy gospodarcze j  n ie  zmniej 
szy a m  nje złagodzi redukcja za ro b
ków,  lecz f z e c j w n i e ,  znaczna ich 
jSoawyżka. - Redukcja za robkó w to 
znaczy zmniejszona j e s 2Cze bardziej  
sjła nabywcza L-śzerokich warstwy 
stąłd zmniejszona produkcja i l ikwi
dacja przedsiębiorstw przemysło
wych, .sklgpów i t. p.

Skąużeż się to w Polsce wzię ło  
300.000 bezrobotnych,  ki cci y i w naj 

'glorszych latach tyle ich nie hyl o?
Dlaczego ciĄfesiątki fabryk jest  p o 

zamykanych, skąd wzięło-się ł y k  lo
kali sklepowych w o lnych?

Przecjeż ci, co chcą rządzić i g o s 
podarzyć,  p o w in n i  szukać p ra w d z i 
wych przyczyn tego zjawiska,  a nie 
pocieszać się tern, że wszystkiemu 
wjnjen...  kryzys św patowy.

— o —

W  każdym razie nie ludzie /  sądu.
Milcząc* z n ieprzyjemnym skur

czem kolo ust  poaal  policjanjęolwi 
ręce do skrępowania.

Śledztwo przocjw Wil jamowi Hi- 
chensowi ,  recydy waście, wypadło 
beznadziejnie ula oskarżonego.  — 
Wprawd zie  mister Garfield podjął  
| i ę  jego obron i  i ^ t w i e r u ż o n o  bez
spornie,  że Hichens był w  biurzfc 
aawok atów  — ale poniew aż z jednej  
s t rony firma ta zazywa ła  baratzo złej 
slaww i zas łonj ła  się tajemnicą za
w o d o w ą ,  gdy zapytano,  poco tam 
Hjęhcns  przyszedł,  a z drugiej  s t ro
ny ta jego wizyta by na jmniej  nie 
wykluczała możl iwości  rabunku,  o 
który można było po&ąazić człowie
ka, już raz t a  po u o b n ą  isprawę ska
zanego., sytuacja s t a ł a J!się krytyczna.  
No... a piroba porzucenia na  ulicy stu 
funtów...

Położenie  aresz towanego s tało 
sję wj ros t tr»Sez£i*e, gay rur Gar- 
fjcld przyniósł  wjaaomość,  że stara 
kobieta wlskipek doziranych Wzruszeń 
zmarła,  «ao | j rokuratorowi  pozwoliło 
rozszerzyć oskarżen.je. Ze s p r a w v r a 
bunku pows ta ł a  sp rawa  mordd ra
ban koweg 6 .

(Dok. nast.).
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Na sezon wiosenny na ubrania męskie wizytowe, Fabryczny Skład Sukna
sportowe, kostjumy i płaszcze
 damskie i męskie.----

KOCE, DERKI i PLEDY
P O L E C A

L W Ó W
ul. Rutowshiego 7.
(naprzeciw Katedry)

w  w ielkim  w yborze Towary doborowe. — — Ceny najniższe.

Śmiglu 100-lecia niepodległości Grecli is Atenach

o b c h o d z o n e  J o l o  n i.  111. i r a n y *  t jpn  poeh o u e m  ijjt shKljome. W po 'bo d z ie  bra li  u -  
dz ia i  je ź d ź a v  w s t ro p i  d a w n y ch  g r e c k i c h  b o jo w n ik ó w  o iiie |iod'[egtość.

Jak rządzą socjahsd.
Budowa wielkiego Domu robotniczego w Łodzi

Na jdcuiem z os tatnich posiedzeń 
Raay miejskiej w  Łodzi,  gdzie jak 
■wjaciomo ster władzy jes t w ręku so 
c jal i stów radny tow.  Dolecki re
fe rował  sprawę odstąpienia  przez 
mias to bezpła tn ie  n a  f e y t f  Ok ręgo
wej  Komisji  Klasowych Związków 
Zaw o ao w y ch  placu położonego przy 
zbjegu ulic Miedzianej Wysokiej  
•ogólnej przestrzeni o k o l ę  6 os ięcy 
met rów kwadratowych.

Na placu tym O. K. Z. Z., skupia- 
jiąoa w sw \ ch szeregach zgójr'41, 20 
różnych z\viqzko\y, liczących w n o r 
malnych czasach ki lkadziesiąt  tysięcy 
cz ło nków ,  ma brć w ciągu najbl iż
szych awóch lat w \ b u d o w a n y  ol 
brzymi „'Dom Robotniczy - Związku.  
w y u , skupiający wszystkie związki 
z a w o d o w e  <na terenie Łodzi,  n a le 
żące uo centrali  klasowych związków

P o  referacie i odczytaniu  odpo- 
v\ J eon i eg o wni osku  Magistratu en- 
ipeeriowska opozycja n ie  mając  od
wagi  w y s t ą p i ’ wprost  otwarcie prz e

ciwko temu wnioskow i ,  najpierw 
zaekompletowała  radę  miejską, a n a 
s tępnie  pos tawi ła  wniosek o oaro- 
czenje tej sprawy,  rzekomo /  p-owo- 
kii  niewystarczającej  ilości radnych 
n a  sali.

Wobec tego g losow an ie  musiano 
oolożyć do nas tępnego posiedzenia.

Hte będzie rew lzli asubl- 

sfel na graniey.
S ta ly sU k i  urzędów- ce lnych  wt kadrują, że 

sy s te m  rew iz j i  o s o lm le j  n,-e jirowaKizi n ig d y  
do celu. g dyz  ty lko  10 proc. Ł jjd u s^ t iy e i i  
ok izalo s ię  p rz e m y tn ik a m i .  n 00 ; ro •.
p r z y j e ż d ż a j ą w t h  sp o ly k a ły  z u p e łn ie  n ie
za s łu ż o n e  sz y k an y .  O.czi wiic-je s y s te m  r a 
d y k a ln e j  rewizji  n ie  p r z y z y n i  1 życzliwej 
op in j j  o  i teS  wSróil p o d r ó ż n y m  iC i k Pz o -  
ziam.jów, Ljje.ziie się  z tym  lak iem . . ł im m slć r  
stwxa .sktirbu zamierzę.  otfajuh-ę zn ieść  z u 
p e łn ie  stosf>wan;e r e w t i i i  osobiste j.  ogi-ą- 
n iazując  j ą  ty lko  d o  foardzo ratłcfeicli wyr 
pwefków w którydli  i:stu;efli rzqp-\  wiście 
p o w a ż n e  p o sz lak i .  O dlpow jfdn ie  p r z e j u w  
są  j u ż  oprącow ane.

Co i owo.
iPrzysż ła  koza do  w o z y  I eruż  d o p ie ro  

w ła d c y  so w ieccy  p rz y c h o d z ą  jx> ro z u m  do 
g ło w y  1 zaczynają,  s ję  c a łk o w ic ie  vśyao~  
iv\vać.

—  K o ch an i  ch ło p i ,  n ie  s taw ia jc ie  ju ż  
o p o ru  —  b rz m i  m n ie j  więcej n a jn o w sz e  
za rząd zen ie  m o s k ie w s k ie  —  w y c o fu je m y  
w szy s tk ie  misze. p o s ta n o w ie n ia  k a r n e  p r z e 
c iw  w a m .  A ;e  b ę d z ie m y  w a s  w y rz u c a ć  
z w aszych  ,chat. n ie  o d m ó w i m j  wam k a r i  
c h leb n y ch  ani  p o m o c y  lek a rsk ie j  (bo 1 
l a k i - ż a k a /  był, ty lk o  ju ż  o b s ie w a jc ie  u'- 
gory ,  a b y  zb o ża  s ta rcz y ło  d la  w szys tk ich .

P r z y m u s o w a  .socjalizacja  z ak o ń c z y ła  s ię  
lia.skie.ni' 1 t e r a z  w ła d cy  iowjęc.ey p o r u s z a j ą  
n ieb o  1 p i ek ło ,  efhj c h ło p i  zechcie li  t r  
w ie rzyć ,  że n jk l  1111 n ;e  będzie  p r z e s z k a 
dzał  w  ogspodm ire  in d y w id u a ln e j  1 n ik t  
im  p lo n ó w  zeb ra n y ch  p r z 1 m u so w o  m e  za" 
b ierze.

A ty m c z a se m  Kaliiipi om aw ia jąc ,  w  I,e- 
n in g rad z ie  s y tu a c ję  g o sp o d a rcz ą .  o ś w ia d 
czył,  że  t rze b a  ziioża oszczędzać ,  inaczej 
zabraknie ,  ś ro d k ó w  ż iw n o śc i .  W s p o m n u i  
p rz y te m .  żej. w p ro w ad z en ie  k a r ty  c h le b o w e j  
b r i o  k o n ieczn e  1 że bez rac jona l izac j i  
Ś ro d k ó w  sp o ż y w c zy c h  iu i |a  so w ie c k a  m e  
m o g ła b y  p o k r y ć  z ap o t rze b o w a n ia  k r a ju .

O to  sk u tk i  poljtyKi ślepych.

P r z e d  k i lk u  d n j a n n  p isa l iśm y ,  że  A m r  
r y k u  zu ży w a  n a jw ię ce j  m y d ła .  Ody u n a s  
n a  g ło w ę  w yparte  1 kg. rocznie,  t a m  Id
kg. V ulać, że A m e ry k a  lubi  czys tość .  Iż  
r a z y  wręae j  n ;ż  w Polsce d o  me b a g a 
tela. A t e r a z  pow iem y s łó w k o  o  kawie.  
N ie m u  k r a ju  w b u  ropie,  k tó ry b y  tak  m a ło  
s p o ż y w a ł  k a w y .  jja'k Po lsku .  I tak  na  g ł o 
w ę  w y p a d a  ro c zn ie :  w lMnja 7.27 kg.,
w  Szw ecj i  i iJNorwegji po / . l i i  kg., w B e l 
gii b .a ,  l lo ia n d j i  4.89, P ra n e j  f 1.05., w 
Kzwajparji  w  iNjemezech 2. Austr j i
l.Lłb. we W ło sze ch  1 H iszpan ji  1.1/. (h e -  
g ijt 1 . 0 1 n a  \Vęgrzqch <1 d ń  te w P o lsce  
<J.2b kg.'

UNajmmej. A m o ż e  ciLutego, że  w  Poli-
sce, j a k o  kiiaju m le k iem  1 m io d e m  p ły 
n ą c y m ,  Indżie  żywya się  m lek iem ,  k tó re  
j e s t  z d ro w sz e  a n ie  k a w ą ?  Z ap ew n e ,  z a 
pewne?  Ale Danjia jcsl  ta k ż e  k ra je m  r o l n i 
cz y m ,  m lek a  ma w  bród, I1 0  p rzec ież  d u ń 
sk ie  m u  d o  jesl sławnej* d laczegóż wiec, 
u ż y w a  b iljsko  sied-m ra z y  więcej k a w y  niż  
P o l s k a ?  Dlatego, że V kg. Jaiwy k a sz tu ie  
o k o to  / ( )  zl że n a  tak i  wwćlalek stać 
D u ń c zy k ó w ,  a l i je  m d g ą  sobie  jiozwolit 
m ie sz k a ń c y  k ra ju  . . radosnej  twór.azości". 

*

P e w n a  na;uezyc,ielka zwrócił , ,  m i u w a 
gę h-u s m u tn y  o b jaw ,  j ak i  z a u w a ż y ła  wiśmd 
kuczenic, « w ła s « c j«  w y ższy ch  kLas szkó ł  
pow-szedlinyieh. D z iewczęta  plroletarjulu  
w s ty d zą  się  zaw o d u  sw ych  rodziców',  .le
żeli  «łjjii-c je s t  m u r a r z e m ,  t ió r l ł i  p ow iada ,  
że  jest ,,b u d o w n i c z y m '  ,ro b o tn ik  krawue^ 
ok i  ,-fcuj)|oem“, m a t k a  w dow a  .postngacz-  
k a  „ jioJnera  ipensję  jio m a s z y n i ś c i e ' '  hp .

daki ,awKus!
ub o lew a :

—  W ja k im  ,celu to r o b i ą ?  /  (p raw nija. 
s ię  w  k ła m s tw ie  1 n ;c  'więciej.

—  W ja k im  .celu? —• z ad a ję  ze  swej
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■strony pytanie. A jak szkoła wyciiowuje? 
Dlaczego nauczycielstwo (przeważnie) wy
różnia azje,ci lep jej sytuowane? Dhnązego 
ctrwinami często zbywa odpowiedzi dziec
ka suteryn, klpre przyszło 'do -szkoły nie
przygotowane bądź z powodu braku świa
tła, Jnaku stołu, lub wogote jakiegoś' kala 
w izbie? Diąiwego ciężka pra&a jąst Ipjoni- 
żana a yvy,sokie urodzenie tub yvy bitne

y\ s p r a w o z d a n iu  z p o s ie d z e n ia  K a d y  
p rz y ao c zn e j '  z  -dnia Ził. m a r c a  b r .  jpfodano. 
i ż  ji. d r .  BrzesKi postayyił  w n jo se k  o i « -  
yuKipe m lo j ió w  d la  p r a c o w n ik ó w  M. K . k. 
d ó  p rz e w id z ia n y c h  u s ła w ą .

łherw sze pytanje, które sobie zadali p ra
cownicy M. K. b. było. Kto to jest ten 
p. brzeski V bo  to za wybitny znaYfla (po
trzeb robotników? Stawiając, wniosek na 
red'ukvję urlopów. mówi *i;e o robotnik a cli 
M. / .  b . (z pewnośgiią ze względu im w  
ichwalony rozcinał obu zakładów) 1'eitiz o 
robotmkaeji tylko M. K. b . JYa-pewno na 
subkom isjach m usiał sieazjeć p brzeski 
v  pobliżu ctyr. M. z. b., bo j rzesia.kł 
całkiem  perfumam i p1. Dziewońskiego. — 
JMowńąn o jperlumaićh, a  nje o wyjplo&HWidh, 
phicemy dać dowód, 2e robotnicy, choć 
nie m ieszkają w s.ajonach, um ieją wyra
żać się w .salonowym fstylu...

O tóż  k o c h an y  p a n ie  b r z e s k i ! M y  r o b o 
tn icy ,  n i e  z n a m y  painb i r a c z  p a n  w ierzyć,  
zn.i t  p a n a  i n a d a l  n ie  z n a jd u je m y  jpd- 
t rzeby ..  W iem y że jes t  p a n  j a k im ś  do,- 

to re m  p ra w ,  n ie  z a m y ś la m y  a  -p a ń sk i i i i  
W ybitnych  zdo lnośc i  k o rzy s tać ,  b o  m a m y  
sw o ic h  w y p ró b o w an e j  m a r k i  ;pirawinfcó\' 
Jeś l i  p a n  m a  d o k to r a t  l ilozoij i,  r a d z im y ,  
s t a ń  s ię  p a n  m is t r z e m  i o tocz  .się g r o 
n e m  u czn iów ,  ■57 ,ba.cz, b y  n ;e  p o w y r a -  
s t a ły  im o ś le  czorty  i u szy .  Jeś l iś ,  pan ie ,  
jes t  d o k to r e m  m e d y c y n y  —  p r z y r z e k a m . 
c i  p ro te k c ję  w lvas;e  c h o r ó b ,  sk o ro  ty lko  
IMattĄeJsf z ła m ie  ;swą... nad z ie ję ,  a  p a n u  
P r y s  to row i z ła m ie  is.ię jster. J e d n e n i  .sfowem 
k o c h a n y  p a n ie  b r z e s b , .  m \  ro b o tn ic y  m e  
in te r e s u j e m y  się  p a n e m ,  a  p,an czep ia sz  
s ię  n a s .  j a k  n jep rzy m ie rza jąc ,  rzelp! psiego 
o gona .  W ystępując- n a  p o s ie d z e n iu  JKiady 
przybocznej:  z w m a s k j e m  o_ r e d u k c ję  u r 
lo p ó w  o k aza ł  p a n  p łv tkość. . .  l im d u m en łu .  
n a  k t ó r y m  u g ru n to w a ł  p a n  sw ój w n io 
sek .  Z a ró w n o  o p a tr z n ie  (postawić m ó g ł  k t ó 
r y ś  z członków" K a d y  p rz y b o cz n e j  w n io 
s e k  o  żbadiainje z i lu  ź r ó d e ł  isjzerpią swe 
d o c h o d y  obejcni w ło d a rze  m ias ta . . .  W cbhez 
p an .  (pianie d o k to rz e ,  tę o d rd b in ę  J iuijioru,  
s p o w o d o w a n i  p o s ta w ie n ie m  p a ń sk ie g o  
w n io sk u .

A  tej 'az z a p y la m y .  fazy n a p r a w d ę  jes t  
czego z azd ro śc ić  r o b o tn ik o m  M. K. b .  ?... 
D o ty c h c z a s o w a  n o r m a  u r lo p ó w  dla  wtsżyst- 
Kicii p ra c o w n ik ó w  m ie j sk ic h ,  z a tw ie rd z o 
n a  j e szcze  p rz e z  w re  z. A e u m a n n a ,  je s t  la
t a :  P o  1 r o k u  służby u r lo p  Wynosi 8 d n i  

p o  b  iata(c#i —  15 eini, p o  5 l idaoh — Iti 
Mm, a (po 10 la tach  - 8  dni. Có'ż w  ty ch  
"(Ymi a ra c h  u rfo j iów  jas t  tak  r a ż ą c e g o ?  My 
ro b o tn icy  do budów1 n ;e  j e ż A f l n y .  a n i  W 
•ruletkę n ic  .gramy, u  u r lo p  s p ę d z a m y  a lbo  
n n  k u ra c j i  a lb o  szu k am y  d o b rz e  ziysłużo- 
hego  w y tc h n ie n ia  po  Cifdorocznej w y tężu -  
r b -c j  i jrzelolnej prłpiy...

P a n ie  d rz e  b rz eśk i . '  J a k k o lw ie k  m e  zffcr 
a  y  puna ,  s u p o n u je m y ,  że  ja k o  doktor ,  
P o h - T  inlefiitcnic.ją w yżej  o d ‘ .nos .Stojący, 
j  . Ul W *  m yśleć  sam o d z ie ln ie ,  ocen iać  

* * * 1  kowaić. nai poctsUiwjcGwłasiiyb.h .slpó- 
ipj,ZŁ^ eir  ,̂ez p o m o c y  jpi. D z iew o ń sk ieg o  i 
Jwso p rzy jąe je łsk ieg o  ot^ęzenja'. .. \  więp. 
■wam ,l,,an 1 zao l iserw u j  , v \k o n y “

6 odjiowyedzinlnej służb;, m o to r o w e -

Stanowisko icąc/one i fizunow.ane? Dlacjzggo 
do kobiety proletarjiiszki w Chustce mó
wi się „wy" a kapelusz na jej głowie 
„poonosi" jej znaczenie śpołeczne i awan
suje ją na „panią'' V {

'lak , tak, zmieiiy-je system, przestańcie 
czynić różnjcę. 1o i dzjeci oduczą się 
kłamstwa.

go i k o n d u k to r a .  yve|dż p a n  do r e m iz ,  
p rz e tw o rn icy ,  j ia l; m aszy n ,  ko t łow ni,  zo
ba cz  p;a'n w szy s tk o  ła su e in i  oczam i,  a 
rę c z y m y ,  że  z m ie n is z  pan  ‘sWe zdiiane i 
p rz e k o n a n ie  co  d o  redukii j i  tudcjńów. —  
Z b ą d ż  się  p«b.;e dok to rze , '  tego m ylnego  
p rz e k o n a n ia ,  że  „ n u d in i e ru e "  in-Majj  i „wy 
■sokie" p ląą e  .są p o w o d e m  de lw y tn  M. K. 
b .  . \ i e  pozwól,  p a n ;e  Ktoktorze. su g e ro w ać  
s ieb ie  idyr. D z ie w o ń s k ie m u ,  k tó r y  j e ś h  tak 
rz e c z  p rzed s taw i ł ,  da ł  d o w ó d .  -że p r z e c h o 
d z ąc  o b o k  w a rsz ta tó w  przez  w ozow nię  w 
poiil iżu m ag azy n u ,  zgubił  .prawdę, 'k tó rą  
odnalez'ć  n ie  p ą z w n la ją  m u  jego e lektorzy .  
W ęc. jgtly p ra w d y  o d n a le ź ć  n ie  Sposób, 
p rz y  r ó w n o  iz-ęsnyin b r i k u  odwagi z a to n ię 
c ia ,  wówjezas Wolirze znaleźć  j a k ą ś  koicę, 
jjeśli i i ; e  k o z ła  i ;z łoży t  n a  oijarę...

Z ap ew n iam y  fjjańa d o k to ra ,  że dyV. D z ie 
w o ń sk i  js-am n a j le p ie j  ‘ yyje i ima to' p r z e k o  
nan ie ,  że  a n ;  u rlopy,  an i  p ła c e  irobolni" 
kóyv m e  są  jiowockem d e lk y t u  M. h .  b .  
W ie  011 dobrze ,  yv k tó i^ m  n n e j s c u  tkwi 
g łó w k a  deficy tow ego g w o źd z ia  w  p o d ło d ze  
M h .  b ,  Zaróyyno d o b rze  też  w ie ,/  że  me* 
jego  ręoe zn a jd ą  obcęgi, k ló re  len  g w t e d ź  
wyciągną .  Ze tak .  ą  »ne inaczej jest.  św im t-  
czy  p rzec ież  jego  yyinosek na’ ro zdzie len ie  
b a m w a j ó w  o d  d z ia łu  oświetleniu.

b o  do re d u k c j i  urlopów',  n je  radzim y 
p a n o m  z I tad y  pi-zyliót-znej zalglądać do  
tego garnlęiii z kajsźą; bo  p o te m  b ę d z ie  t r z e 
b a  s z y b k o  co lać  ręce... by sie m e  sp a 
rzyć... a

O tw arc ie  11 oddziału l io js i i i e i  
Komunał,'.ej Kosy Oszczędności

wc Lwowie.
Wczoraj  przy u oz i ale woj .  Golu-  

chowskjego,  reprezentacji* mias ta z 
komis. Natiolskim na  iczele, przed- 
stawicjeli  sfer, gospodarczych i t. d. 
Oubyło sję uroczyste poświęcenie lo
kalu II Oddzja lu  M Kasy Oszczędn.  
przy  ul. Żólkjewskiej  75. Po poświę
cenie  lokalu przez Ks. Kiernika u ro 
czystość została zakończona przemó
wieniem cfyrbktora M. Kasy Oszcz., 
p. Uhmy, który m. in. podkreśli ł ,  
że M. K. O. jaicO narzędzie poli tyki 
samorządowej  może pochlubić się po
mimo przesilenia,  jakie przeżywamy 
wiclkiem zaufaniem społeczeństwa i 
znacznym sukcesem w dzjedzjnie o- 
szczęoności,  na co w skazuje m. 111 
fakt,^że yv oddziale Kasy a a  Gródee- 
kieni, to jest  dzieliijcy robotniczej  o- 
twar tym przed rokiem oszczędności 
przekroczyły sumę |3 milionów- z ło 
tych. Wreszcje :avr. Uhma złoży! ser
deczne podziękowanie  p. wojewo-  
woazie,  p. Komis. Rządu, członk 
kom Raiay przj'boczn|ej, Księżom i 
obywate ls twu za uuzia-t w uroczy
stości. — Wszyscy obecni goście 
skiaciali n a  ręce Żarządu M. K. O. 
życzenia naj lepszego rozyyoju tej 
now e j  placówki.

( KOZlł Y STU kJKD W SZWKUZKK 11 
l 'A ł!K . L’A l ’ 1 KRI !

SZI UKMOI.M. la. kwietnia. ,lJat.) W 
dniu '1’1. bni. grozj wybuKib str-ejku yy 1 / 
szyv;azkieli iabrybacb [latpiefu, zatrudnia' 
jąryćb około l.(JtK) robotników. Slrejk ma 
być winkiem mepowodzema usiloyyiaHi 
yyprowadzenia nowych umów (nrdKotAii- 
y.zy.cb.

Zawitały już bociany

i zubłecająssię do naprawy swoj-b sttuyrh gniazd. Młode małżeństwa muszą sśię 
yyobec tego r.neć na baczności... ■' i

Trzy .grosz© dra Brzeskiego --
członka Rady przybocznej i „znakomitego znaw 

cy" M. Z. E.
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Z sali koncericwej.

Honeggera „Król Dawid".
Z lodów polarnych do ojczyzny.

. \ m e n  k .u n n  B vrd .  p o d :x  is ląd o w an ia  w  Nowe] / c l a n d j i  w d ro d z e  pow rotne]  z 
oko l ic  b ieguna  p o łu d n io w eg o .  k tó ry  uda ło imi s ię  na sam olog ia  przefe^leć.  Bytnl! 
i m  p rz e z  d łu ż s z y  czas uwięziom - w  -io drwali, z k tó ry ch  d o jn a ro  u w o ln i ła  igo

1 ekspedycja afdunkow a.

Prawa dziecka.
W  Łoa/.i — jak donos i  tamtejszy 

„Głos? Porań iiy“‘' — oa b y ł - s i ę  zbio
r o w y  odczyt, wyg łoszo ny  przez .p. 
Radunską i sen.  tow.  Kopcińskiego. 
Tematem by ło:  „P ra w a  .sjz.ieeka 
a przyszłość n a roou“ .

I. m iędzyna ro do wy kongres  opieki 
nad dzieckiem głosi że w .razie n ie
szczęścia, głoou,  choroby dziecko 
przec.ewszystk[em p o w i n n o  otrzymać 
•pOmoc materjalirą i (duchową. Przy
jął  on t. zw.  ckeklarację- genewską  
tj. deklarację p r a w  dziecka. Jeżeli 
dzieclto ma w zrastać, w 'poczuciu przy
należności  ab  społeczeństwa,  musi 
o n o  wjeazieć,  że wteay,  kiedy po
t rzebowało  pomocy, rodzice, i n s t a n 
cje samorządowe,  p ań s tw o  :pomoc mu 
tę uaw ało.
Nu /,o/nory i opiece \nod- uzieckiem  

pjMnya się m oralność spoterzna.  
Wsptofazesna p-aca wychowiiwcża' 

opiera sj.ę przedew szystkiem
Ha uznaniu  prań cMcska.

Im dziecko lepiej bęc, z je zaopatrzo
ne we wszystko,  tern łatwiej wyro
ś n i e - /  nieg’o obywatel  zuolny isąainąć 
przy' 'każdym warsztacie pracy, tern 
mnjej  stanie się w p.rzysżioścj cięża
rem dla państwa.

W  naszych mjastńch j-eonak niema 
miejsc odpGwjean jch ula oziecj. Nie
ma bjbljotek,  njema ógroaów ,  n a w e t  
z t rawników je zgania ją,  n jema sal, 
gozjeby mogły swe instynkty m s j j l

«

czycielskie przetwarzać w twtlrcz-e. — 
Dzjecko zaś już od pierwszej  chwali 
p o w j n n o  być t rak towane jako oby
watel.  Nie wieaząc o .tam, spełnia 
o n o  obowiązek obywatelski w chwili 
kiedy państwo  je wfeywa do odbyciu 
powynności  szkolnej.  Szkoła zatem 
jest mjejscem, gdzie sp-ełnia ó w  o bo
wiązek.  Jsfie pytamy jednak nigdy, 
czy c.ajemy azjecku fjzyczn ą mózta 
wosć s pd i i ie n ia  tego obowiązku?  
DzifpkO n ienożyu  io n e  je s t* słabe,

| haflałt
i Uje może poaołać  wymaganiom j a 
kie na uj.e nakłauamy.  Aby spełnia
nie obowiązku szkolnego było sku
teczne należy s tworzyć instytucje 
spolec/.uc Qt)żj?wiania aziecj (świe 
tlice, kolonje,  'plółkolonje, place do 
g j e r \  któreby się zaopiekowały tymi 
tysiącami azieci, które bez śniadan 
przychodzą do szkoły,  albo które z 
p o w oou  braku ubrania  lub książek 
c.o szkoły pójść nic mogą.  Gdyby 
trochę zapału ula spor tu ,  dla ktorego 
buGujerm s tadjon y i inne  wielkie 
placówki,  przelać na  azjeci w wieku 
szkolnym,  wychowanie  fjzyczne tych 
czjeci przedstaw jałoby się być ntóże 
mniej  smutno.

Szkolę należy 
związać z 'Wszystkie ni i instytucja/n i. 

które buuujct jutnó sp o łec zn e
Ogczvt przyjęty-<został .bnjwielkiem 

uznaii jem pirz-ez 1 josri i i c zgromau-zoną 
publjczn ość.

1J 1 o\v. .Uuzy.czne, k tó re  do tąd  na k o n -  
icertuicli sw o ich  p ie lęgnow ało  p r z e d w i  -y.sl" 
k ie in  p o w a ż n ą  m u z y k ę  ki i sy c z u ą  sym," 
ionjie i t o n d o r ja ), z a p e w n e  pod  w p K w m n  
św ieżo  pow s ta łe j  ipkicówki „Po lsk ieg o  I o\ 
m u z y k i  w sp ó łc z esn e j" ,  k tó rego  celem  jes t  
poipNrra n ie  i p ropagow  ,,nie n o w o -z esn e j  
twór.czoacj m u zyczne j ,  w y k o n a ło  . .K ró la  
D aw ida  u l i i r a  I loneggcra .  w s tę p u ją  - l e i r r  
s a m e m  w n o w y  ok-res dziś lak b a rd  o 
zwaliaaonej m u zy k i  wspoiłpwsnej .  /.,u lan ie  
tJ . i o w, Muzy .-/nogo jes t  juęl .iie.  ale 1eż 
'n ad er  t ru d n e .  w o b ec  tego, że Ly .óu  je~ 
szflze d o b rze  n ie  zna d a w n e j  m u zy k i ,  a 
n o w p e z e sn  jes t  dla m ego  n ied o s tę p n a .  
Z a d a n ie m  n o w o p o w s ta łe g o  ..(Muz. muz. 
laędzie poprzednio* •' z a z n a jo m  i ć nasze  m ia -  
so z / l i a p z k n i e m  i k i e r u n k ie m  tej m u r  
zyk i  p rzez  oc łpow;ednie  aud y c je ,  fcbći m e  
w y łączn ie  il-la. 'ic.zianków, tite  co w a ż m e j r  
]sze i Ola innydh  y h o ć b y  nie  igłosib s ię  
oni -du-ajnymi w y z n a w c a m i  lakre j  tl/.iś jg-  
saftze problemalyseznej m uzy k i .

D z ie ło  IJonęggera .  jioniYśla-ne pierwotnie- 
j u k o  d r a m a t  scen iczny ,  p ó ź n e j  na. o ra to -  
r j u m  -cflja sali k o n c e r to w e j  z iniemorie,  o d 
tw arza  do słów U en e  Aioijaza fow króla  
1 ' i w u l a  w ed le  biblji .  W ażna. iczęść z a jm u 
j e . ,  ro la  . ,o p o w ia d a j ą c e g o '  k tó r y  s t reszcza 
akicję 'd ra m a tu .  Pro t .  C z es ła w  K rz y ża n o w -  
ski.  k tó ry  z n a k o m i tą  wj)rosł  d y k c ją  i d e r  
•m ostym  g łosem  wytgłasznł t ek s ' ,  z as łu g u je  
byo wymieniony- na  jnerw.szem m ie jscu ,  
getyż .odniós ł,  z d an iem  naszen r .  najwięlcsz- 
sukces .

i te z  względu. ,czv się jest  w y z n aw cą  
te^jo nowocztwnago k ie r u n k u  muzy cznego. 
prz.yitnat' m u s i  tż c a ło ść  w w ie ra  na
u w a ż n y m  słuehaiezu s i lne  w ra ż e n ie .  L s tę 
p y  ori<ies'ti d n e  o ra z  w o k a ln e  i l s a n e  są 
z arię  zm ein ,  'godnym  rtusowego n n izw ,  a. 
Są u s lę p y  liryczne ,  j ‘ak i ‘draanatyc.ziie. któj- 
re  i io s iada ją  szczere  nu to tn i jon ie  i w b isn e  
rysy . K ońcow y jCtiór sw oją  sz e ro k ą  meJiir. 
Ują. |>olęgo\vaniem w y ra z u  i cwłym n a 
s t ro je m  pozostaw aa na  s iu  -bnczu n ie z a ta r 
te w ra ż e n ie  i ju t ign ien je  ,'j.mwt.jrncio-o s łu 
ch an ia  tego intotresujaiflego dzu-la. W J a d a 
n ie  o rk je s t ro w e m i  -etektami jesl jn e rw szo -  
rzędne ,  libot' h a rm o iu c z m e  'p rz e ja s k raw io 
ne .  ale zaw sze  c ie k aw e ,  / .akfęe ia  w ie d z lu i  
a zw łaszcza  laniec Dawjdn  wy b a z u ją  ś|)ie- 
w n o  - m elody  jn e  o k re sy ,  le.aż z v y |iaczo-  
n e im  linjfflni, w sk u le k  czego w ra ż e n ie  się 
o słab ia .

y sb i i l jow an iem  tego n a d e r  Im d n eg o  
dzieła  d y ry g e n t  d r .  \ d a m  Sołt))6 z j e d n d  so 
liie sz, zere  uznaii je  .szerok ich  s te r  mur 
zycznyieh. I y lko  g r u n to w n e  węykształctmie 
m u zy  zne i :aml>i,eju nr lysty’czn<i p. Soł 
łysa z d o ła ły  o s iągnąć  ł a k  w ysok i  i m ij-  
śjKHlziewany ę o z io in  arlystytc.zm,. C h ó rv  
iirznn  iły  j ic łno i ł razow ały  na leżyc ie .  So
liści liyli .tięz zarzu tu .  IJ ' lo |) i !z  lenor'* 
to pn-rw szurzęd-ny śpijewcdc o ra lo ry  m y .  ce
niony n a b w i c  zagraniictj. O d  njago m ogą  
B ?  uczyć inni.  jak  sję śp iewa o ra to r ia .  — 
D rześ l iczm  głos arl. o p erow ej  (pi IMalów- 
tny i w sali koiK-erlowej *<laiv ał s łn u h a -  
r z o m  jta łośc  do  n a i in n ie j s z y d i  szczagółów 
s u m ie n n ie  ojmaicowairą, l J|’'. Ite.okerówna 
{ in e Z iA i -  Mijirrtit! i pN-ot. s t e rn a ló w m i  (So- 
p ism) w  m n ie jszy ch  p a r t iach  g o d n ie  ię 
d o s t ro i ły  do  a-e.szty w y k o n a w c ó w . O ck ie-  
s l ra  w  kw**rlqcje sniyCżkow y-m od j iow ied -  
m o  wzmocJniona było d o sk o n a ła .

W ogolę  lizefia jirzyzn.fć,  że lJut. I ow. 
M uzy czn e  n ie  szczędziło  k o sz tó w  i pracy-, 
aby uzyskflć w y«okt p o z io m  artystvCzuv. 
M.szy.&uy dojnsali .  ly lao  nie j-ubiii  znośc ,  
k tó ra  ze l i ra ła  Się n a d e r  skąpo.

< t ad.
-  - o —
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K r o n i k a *
Lwów, dnia 16 kwietnia t#80.

P o s i e d z e n i e  Rady N id zo rc ie j Lud. 
Spółdz. Tow. Wydawniczego odbędzie się 
d z i ś  we Środę dnia 16 kwietnia w  lo- 
-a lu  R e d a k c j i  „Dziennika Ludowego" 
o godz. 6 wiecz Sprawy bardzo ważne. 
Uprasza się o punktualne przybycie.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO
&roid|a, ■» 7.30 .P ię k n a  G a la tea "  o ra z  b a 

lety Z ap ro sze n ie  do l a n c a "  i ,,'l ańce  p o 
ło w ieck ie" .

W lezwarlek. p ią te k  i ,so<bolę I esiilr n ie 
c zynny .

iJNieiclzieltr o  7i34C>-|)Skow roue!k '‘. 
j  (Poniedzia łek  o 3.30 „ S z e h e re z a d a  ' i 
, ,Postó j  k a w a le r  ji - 

P o n ie d z ia łe k  o  7.30 „ B a r o n  cy g ań sk i '  
W lo re k  o 7:30 „ P ię k n a  U a t a t e a " . .'

REPERTURR TEATRU MAŁEGO:
Sroidia o / .30  „ P a n  'I o paz" .
W c zw a r tek ,  p ią tek  i sobo tę  'I ea t r  n i e 

c zynny .
‘Aieiftzjela o^ /ś iO  „ P a n  ' ł o p a z “ .
P o m  odział ek o 7.30 „ P a n  lop.az".
W lorek  o 7.30 „ P a n  l opaz" .

„PA N  '1 OPA L "  lskrzgiaa ' .się h u m o r e m  
i d o w c ip e m  kom eclja  M arce la  P a g n o l a , 
g rana  ró w n ie ż  w N ie m c ze c h  |)o;r U b i ł e m  
„L)as gros.se A. li.  c . “ . zdo b y ła  lw ow ską  
p ra sę  i Jpitfbljeznaśc. ‘

M .Y IW Y  Yiltorjo  \ \  ejiiberg, ■śpiewak o b 
d a rz o n y  p ię k n y m  g ł o s e m  b a ry to n o w y m  
s ta le ,  z a a n g aż o w a n y  w I i Spali w MeityO'1 
lanie  z jeżdża  do Pofck i  n a  ' g o ś c in n e  v . , 
s tępy.  D yrdko j i  t e a t ró w  I w o w p k ^ i  ud a ło  
s ię  zasjtgażowfte a r ty s tę  n a  dwa w ys lępy  
D nia  23-igo 'b. m . ocfbędzje się w I en.lrze 
W ie lk im ,  p ie rw sze  w y s tę p  Yillorjo  W n i r  
berga.

Z  ZYTIA IT>\\ AKZYKKJJCUO. Ślub p. 
W ła d y s ła w a  Szenderowtc jm , m ag is t r a  p ra w  
i u rz ęd n ik a  Z. U. U. \V„ syna  znanego  
i c en io n eg o  d z ie n n ik a rz a  p. W i,ulvsłfi\vs. 
Szienaotowyjas,  z p n ą  M a ry lą  D a n isz e w 
s k ą  o d b ęd z ie  się  w  Krakó.wie dnia- 21. 
k w ie in ia  iijrir.  o  godz. 18-tej w kościele 
*w. l-łorfnna.

P O I  S k ib ,  TOW  . PO I  i l l . C I I . M L / . W '  
W c śrd d ę ,  d m a  tli. k w ie tn ia  w  lókaki 
t o w a rz y s tw a ,  ul.  Z u n o ro w jo za  i), w y k o s i  

p. inż. A d am  hibenbiejrg odczyl ?b. I ..() 
nowoiczesnera oSw ie llem n .sceny ''  W y - 
k ł a d  będzie  im s l ro w a n y  |)rzezroc.z. 'nu. tste- 
czą iek  p im k t i ia ln ie  o ‘ igodz. 81.30. D o i 
cie m ile jPw idzjan i.

P IK O W Y M  PJK K A K Z K M  jesi niejaki 
Gabel wteiaeja;el jneJę&rnj plrzy ul Szpir  
iainp, 8(i, k tó rego  .chleli 2 k i low y,  w y r  
k a z u je  b r a k  wagi od. 20 —  10 d k g . i

( 'Z Y JŁ  O / l  P P K O  ? \ \  l i r tun ie  resdnosjci 
p rz y  ul. Ogórkowej;  11 zna lez iono  d / ie c f  
ki p#ei żeńsk ie j  w  wjeJui rJkolo 3 u n e s .

P O T K Ą P O N )  P K Z K Z  \ P T O  został 
Mro>tizek .lózet Z Podhorfcec, p rzec liodząc  
u l icą  Jajgielloiiską. Auto  p ro w a d z o n e  by
ło  p rzez  szolern P i ia ta  j l jdh j lm .

W <IG ROD ZI t i -K O iC  l t  > 'Z K i  B IJĄ . Jan  
H na low icz ,  p rz e c h o d z ą c  o g ro d e m  Koścm 
s z ki, zosta ł  n a p a d n i ę t y  i .p o b i ty  przejz 
N ieznanych o sobn ików  klór, y po sw y m  
łu e c n y m  c zy n ie  zbiegli.

NiH M Ó G Ł  M Y IP Z Y M A O  PRZY KO- 
* ZO.\Y. .lózet l e r o d h .  Isslcowicza 18; 

'który wyWaliwszy s ję  p rzed  m ie s ią c e m  eto"

lydlU-zas n ie  wrócił,  .lego ż o n a  ka-rolm.i 
o p ła k u je  i iczefea. kiedy n iew ie rny  m a ł 
żo n ek  powroty.

Z  Iii  MGŁY I iNifc W R Ó C IŁ Y . Z y d ek  Dl 
ga lal 22 z S rg n ió w k i .  u m y s ło w o -  y liora  
i GelmlaU .lózcla. s łużąca  d ra  Yogelli in- 
s»era Z y g m u n ta  (Ja - h o w c z a  1 >,

K R A D Z I  KZ Ł. Dnia I I  .b. m. i o ł l a ł  
p rz y t r z y m a n y  P a w ły sz k o  Jejzel. za (k radz ież  
to reb k i  n u  sżkodę  n iez n an e j  kolnęły.  I n r  
goż cinia j i r z y t r z jm a iu i  Bus,aka K o m ana  z,a 
k ra d z ież  s k a rp e te k  k ra w a tó w  i innych  
w y ro b o w  g a lan lery jnyoh  * n a ' szkoiftę Le- 
wentliala  Mor.dz-a. .(Ńa Bajlcj la).

AR.KKZTOW A N O  J ZA P D ?  Kotowicza 
Julpana za oszustyyo. B d a n sa  Józefa  za 
opils tw o, a k u rz w e j t  Ju l ję ,  i r e m k ę  Mfi;ję 
i b z y m c z y s z y n  7 nnę  za  w łóczęgostwo.

lia Lwowa 3obotnicz*go!
W niedzielę 27 b, ni. 
w SŁi i  K ina „La»i“

odbędzie się

Koncert Orkiestr 
Robotniczych

u oz ja.} biorą ork, estry : Prac. Kolejo- 
\vych, Prac. Lyv. Twa Akc. Browa
rów,  Prap. Zakł.  Gazowych  i Prac. 
Zakł.  Elektr. — Razem 150 osó^i.

Ną jpiękny program złożą  się jiro- 
ciukcje muzyczne ut\voró\V takich 
mjstirzów jak:  Cho.p.iua, N o w o w ie j 
skiego Paderewskiego i injnych.

Dostępine ola Yvszystkkh ceny 
miejsc: 3, 1‘50, 1£00 i 0‘50 zł. '

Bilety, wcześniej  do  nabycia wr 
księgarni L ut ow ej ,  ul. Szajnochy,  w 
an ju  koncertu przy kasie od godz. 
10 -tej przeopolud'.

Zapraszamy jak na jszerszy ogół 
klasy pracującej Lwowa.

O K S .  P F S .

k i t  b s w s a l c k .
AIHJL.LD: MauriCie C h e v a l i e r  j a k o - y T łe -  

śn ia rz  Raryżai**^ o p e ra  ^ P o i n w i ^ z e  pereł  
C A S I N O : „ P o 4e d y n ek  w [/rzcęlworzac.h '. 
C l I I M K H A : „Dzf.ewęzynka z h aJe in". 
COLOS8ŁU M -: „S p a lo n e  m o s ty " .
Ł yT A M ( ) K G / \ I \A ■ „ P rz e d z iw n e  k łam  

siwa N i n y  P e l ró w n y '’1.'
(iBAZY n a :  „G rą  o k ob ic ie  z Dolores ‘ 

o r f iz  „ P a t  i P a ia d h o n ". 
kO P lśK N .l  k : „ k r ó l  Królói 
LI*.W: „Sonia',” So n ia  szczęście  m e “ ! 
Ł U N A :  „’1 une l  n ę d za rzy " .
MAiHY SJhJ.Y K \  . , .Król Królów 
G A Z A : „ T a n c e r k a  O r< l i idea“ .
P i G l Y P k :  „M ora lność  pan i  D u lsk ie j"
PA SAŻ „5 dni s t r a c h u "  s a r j a  II. 
1 'O L D N I A : „ W s p ó łc z e sn e  dz iewczęta" .  
S i  Y ŁOWY D eszcz  K ó ż “, ŻMCie , mula 

św. 1 cresy .  i lu s t ro w an y  c h ó re m  m ieszań .
U P I l  t M A .  J i a r r y  Beel. „ L u d z ie  hez o- 

hlioza".
P H O M lh A  „ Z \c i e  i m ę k a  G li rys lusa" .  

—o—

fro g ra M  rzd jow y.
SK O D A /-16 .  kwietn ia .

J.W OW . 11. >8. Sygnał  (izasu z Oiw. Astr. 
i h e j iu u  z W ieży  YLarjąiikiej — 12.0-Y. 
k o n c e r t  p ły t  gramoiorfowy,c!h. —  Tżj I I. 
1  n in s n u s j a  k o n c e r tu  płtótoł. <zj W a r 
szaw y  o rk .  i ' .  ’K. —  19.00. Kozinailo.ści 
i m u z y k a  jiłyl g i :am otonow vch .  — 
19.58. Sygna ł  czeusu z UlĄserw, Astr.  
i h e jn a ł  z W J e ż ,  M ar jaak ie] .  —  20.Uo. 
Dctcz) t j). 1.. „ O b raę d y  w ie lk an o cn e  
lu d u  po lsk iego" .  —  20.'30. 1 ransimsya 
ko iioerh i  w ieczornego  z W a r sza w y  — 
czas ie  p rz e rw y  kw ad ran s"^h le rao k i .  — 
22.10. be j le lo n  p. 1.: „k jpopea  energji  
ajklorskiej J .m lw ;k  ■Solski", n a s tęp n ie  
K om unikaty .  —  23.00. i raas.m. m u 
zyki  laneezne j  z „liaga.leli

Ł Z W A B T Ł K .  17. kwie tn ia .

b \ Y O \ \ .  li.->8. Sygnał fizasu z Dbs. Aslr. 
i h e jn a ł  z \ \ ; e ż y  M «rjack iej .  —  12.0 i.t 
koncMirt p ły t  gramol-onowycYi. —  l<.4f). 
Audwcfa h te ra e k e ;  „Lejgendą ; o g ra  j
k u  B o ż y m  ‘ r(tr . z K rak o w a) .  —  18. la. 
„G ad k i  Podhalańsk ie!" .  —  19.00. H oz- 
m dilo^ż i  i ,m u z y k a  z p ły t  g n am olono-  
wytfh. J 9.30. S łu c h o w isk o :  ą )  S-wię- 
ty B o ż e  —  K asprow icza ,  to) k a z a 
nie  SKargl ;T r .  z W arsża\>y).  —  20.ŁY. 
'ITau-smisja KOHcerlu re lig i jnego z Pif-  
h n rm o n j i  WTarszawskiej.  P o  k o n c e r 
c ie  k o m u n ik a iy  z W a rsąaw y .

TępinniB 
itira we bwowie

D a k i lk u  d n ;  p rzebyw  a ^ye .LWowie sp e 
c ja lna  l i rygada  k o n i ro lo ró w  P o lsk iag o  t Ł r  
Uj*J k ld re j  ż ą d a n ie m  je s t  tę juen ie  iiia.ijojpa- 
jęuzirrsiwu. J u ż  w c iąg u  p ierw szego  tygo
dnia  k o u t ro lo rzy  zdo ła l i  wydery-ć oko ło  300 
m ez a re j  estrowanyidli * a  d josł  u oha.ozy.

Swiadęzy lo,;'2 e  wjelu  łuck i  bagate l izu je  
so lue  p rz e p i sy  u s taw y ,  dotąjicząee rejeslriaf 
,oji r a d io a p a r a t ó w  i n ie  u jsaaza d robne j  
s to su n k o w o  kw oty  3 zł.  m ies ięczn ie .  T a  
duża  a rm ia  sz k o d n ik ó w  radjowyrJh (gflvż 
je s t  ujh we l.wuScąe Według obliuzeń kil
k a  tys ięcy)  w y rz ąd z a  p o w a ż n ą  szkodę  iisi- 
d josłudhączcrm zare jes lrow -anym , igdyż 
z in m e js z o n e  w p ł \ w y  Polskjego K adja  z (t- 
honan i  cni u ]>ozwalają w  in n ie j s /y m  l y lk o  
zak re s ie  u lepszać  p ro g ra m y .

Ze względu aia to, że [irae^Hsy o r e je s t r a -  
(Cji i adjonjsiiratów zosla ty  p o d a n e  d o  wia 
d o n i t^ m  p u b i j . z n e j  w fijKoattl) m o ż l iw ie  n a j 
szerszy ,  a więc p rzez  rozp lak a to w an ie '  ao lr  
winsaazeń l w o w sk ie g o  l rzęrh i  \ \  ojewóciz- 
laego -oraz  | i rz?z  szereg  k o m u n ik a tó w  z ; r  
imeszózonyicli lak  w pran ie  m ie jsco w ej .  J:>- 
ko leż  wygla.śaanjałti p rzez  m ik ro to n .  —  a 
zalean nikł n;eznajomoś,c:ią tych  przóp.isów 
zas łan iać  sję  n ie  i tnp ie ,  wszy s tkie  te s p r a 
wy sk ie ro w an e  zo s ta ły  na  drogę  sądow a.  
Specj-atnie delegow-mny do terowrajua w y 
ro k ó w  w tyidli spntwiaąh sędzia ,  w y z n a -  
,czyć ma w kró toe  tą rm iny  iioajłraw. Z a 
znaczyć  n a je ży ,  że  p oza  k a ra m i ,  n a  łozo- 
ne n i i  p rz e z  sąd , k t ó r e ' - ^  j;ik wynkULznje 
d<>lychc.ziksowa picaktyka,  [s-ą b a rd z o  os t re  — 
ni czaruj e.s!rownm radjosłuGlnijc.ze j .o n o sz j  
jeszcze  w y so k ie  kaszk i  jioslęjiowwnia są 
dowego.

Dyrektyji  Po lsk iego  Kad>a z a z n a o z V  że 
s ta ła  kon tro la  będzie  k o n ty n u o w a n a  w  
d a ls z y m  c iągu  bez  p rz e rw y .  /pTzyczem 
zw raoa  się  liaz, jeszcSze z a p e lem  de  w s z y r  
slkidli,  k ló rzy  ii;e 'dapełnUj d o tychczas  o 
b o w ią zk u  rjie.stracji, b y  w e w ła sn y m  in 
teresie  uczyujli  lo .nat\chin_ia,st.
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I  OGŁOSZENIA
mMU  Ś&fĄTEtSHrGO

DZIENNIKA l UDOWEGO 
który wyjdzie w znacznie z w i ę k s z o n e j  
objętości i w  zwiększonym nakładzie —  
w sobotę dnia lil-go kwietnia 1930 r., — 
przyjmuje od dnia dzisiejszego, codziennie 
Adm  n i s t r a c j a  „Dziennika Ludowego“ i 
w szystkie Biura Ogłoszeń, najjjóźn ej do 

piątku, godz. I-ej.

S?|

Zycie Podkarpacia.
Z Drohobycza.

tmp&iMąc? miss roltsmi- 
Hów ar«hsby»!.

/ w o i a n y  n a  sobo tę  M #  tut.  (rolio tn ików  
r.d inery jmych w y p ad ł  wspfaniale. P rzeW a- 

l .n i rzy ł .  Iow Kolarz O sytuiteji g o sp o d u r -  
iczejj i jt<oltlyi«2 ne |  w k ra ju  i s \  lupieji w 
p rz e m y ś le  n a f to w y m  rel&row.uh nc^slowie 
I )\varzys»e dr.  Durniami i Staikzvl> w i 
tani  ęora. j i m  ok lnsl  am i .  \n s tnS j '  byt im 
ponu jący ..

jtSa d ługo  jeszcze p rzed  r^Zj.io j ę c i e m  
wiewu we zła do  sali tfrupo BanuiimlóW' 
r z y w j ś c j c  p an o m  I r in  wsiępiu w zbran iać  
m ę  b y ł o  po lrzeb y ,  te.inbard/.iej, że b \ l  j s  
wigf! ] ubljezmy. to tez |po -refęra lneh p c r  

nnjenie.m tej g ru j ik i  jak iś  m k u iz ien iń 1- 
-śzpk ztfżądM głosu ,  ju ż  w momenc.ic  o d -  

zvty  w am a  rezoi'up,j| i z a ra z  leż godna  
k o n ip o n w ,  ighęąe njfl •do,|*iś,cjć do ęwb w a 
lenia  r e z o lu c j i  zdKzęta w śc iek ła  o b s t r u k f  
,cję. W k ilka  se k u n d  zr.talwloiio  się  z m ło r  
n. oen ia szk ie i ir  i j ego  z w o len n ik am i  k tó 
rzy  o l r / y m a l i  l ak ą  rnu tczkę,  że c h y b a  ode-
i.^ifje im S j ę  i iop isów  na d ługo  111 l e rem e  
D ro h o b y cza .

UjdiwaloiK) n a s tę p n ie  rezo luc ję .  s lw ia i -  
c żującą  I ol .i s lrohilny  k r \  zy.s g o s p o d a r 
c zy  w kra ju ,  z ao s trzen ie  s to su n k ó w  p a r  
l i tycznych,  o raz  rwn-niającą  p e łn e  zanl m ie  
( h .  W. I' I1 S. i ( , t 'n lr  Kom, /.w. 
/  iwod. ,

O d n o śn ie  do  j j> I e b i^cy 111 icdii walono- «Wj- 
d a rn ie  w ylriju 1 I. m a . f a  lir. jgłosoyynć n i li
s ię  \ r  2.

Do wieoci o d b y ła  .s. ę̂ d r u g a  z koleji  k o n -  
lereneju  1-szo m a jo w a ,  z u d z ia łem  l()li 
delegatów lut or^tmzziicjl . P iw ew odm  'zvł 
Iowa Koezofi, sekrel .  Iow. I y m k ó w 1. O b e 
cni  p rzedstaw ic ie le  orgnnimjcji  hralmcsli I 

.C .^D . P , j  wyrnzifi  zgodo n a .p o r z ą d e k  lu.cjf 
izYstośiSi, nakir-eślom o k ó ln ik ie m  I 21 
( ,  K W. I'. p  s.

Komo-mlanlem mif;c.ji, w y l i rano  ;ow, J a 
s ińsk iego  i m ia n o w a n o  zas tępców \ye

wszyslk ie li  1‘a linerjscJi  i |)i-zedsięJ>ior - 
stwa.ch.

D o  mil icj i  w y b ra n o  k i lk u d z ies ięc iu  to w a f  
rzy say ,  ze yysjzysIkKju lirni.

A a s l ę p n ą  k o n i  ę ren c ję  b e z  sli-eejalnyćli' za 
p ro sz e ń  yy y znae.zojio n a  ś ro d ę  2.J. lim

I f y i i i l i a i i d H i  i s t i *  i zsnsą- 
w Miki „Bukniritera".

P o d c z as  slreyku roSiotników d rzew  nyrJi 
w l a r lo k u  . .k u h m ń r k e i j a ' '  in spdk lo r  p r a 
cę inż. / i r z y c k i  inia t  sp o so b n o ść  zjrwlać
la la /ne  w a ru n k i  wśród aki ‘ii roboimc.Y
m u s z ą  pncow iać .  iVl. iu. slwie.rdzonein zo- 
s la to ,  żi3 sz l ihe rn iu ,  w  k tó r e j  o .slr/y  sję pił.  
a bso lu ln je  i i ;e nadajie s ię  na , uitdn^ę i p-ó- 
ezckalu ię  dtu rokOlnljo ■ rolaolników.

A a  aa rz ąd z en ie  liisj ioRloia l i rm a  zoboi 
w iąza ła  Sję w y b u d o w a ć  now ą  pGjgzekaliuę. 
t 'o c z e k a h n  lej (łolyull.iczfts uje w.ąJiuiio- 
wano. Oprófez tego, m ia ła  l in n a  sp ó rz ą -  
dzie n a k ry ć  i o s tudn i ,  a że b y  u c h ro n ić  w o 
dę do pkiia  tui za uleczy.szciz nna .  \a.{- 
krywrę w p ra w d z ie  wVhud<v raiiio, m im o  lo 
j e d n a k  yyoda jesl  w us||gzyiri r iągu z a m e r  
(Czypszozana.

J łó w m e ż  by ło  za |) ro je | i !ow ane  ogro .lzem e 
o«  j-zeki.  któł-a p rze |  tywu luż pś-zed ilo- 
m an i i  i d ln ieęo  dziotą jadwImłHi* ' buwiąu  
się  w p a d a ją  do  wody. O ^ródzen j  i l«>o Idsi- 
tycliioziui n ie  w y b u d o w a n o ,  m je sz k ań  r o -  
liolmków, rówii jeż  ltfS ( K i i e s l . i u r d w i a n o .

M im o  *nslawxnv-ego zaikazu pri. y kob ie t  
w nocy. f i rm ę  lo n joobow iązu je i  i iin.- 
dtal znrnsap kobiel) '  do  n o  ne |  fuap&y pod 
g ro ź b ą  w y da lem a.

W łaśc ic ie l  la rk i lku  j). K iesler  wf locZmc 
z zarząd/zem am i m sp e k lo ra  f i -acy  sję  n ie  
n .'z\ zsaś jn sp e k lo r  n ie  ko'n lroluje.  z\ 
jego za rząd zen ia  s ą  w-ykonywirne. a ro l ió-  
Ain *y 7 lego p o w o d u  mu.szą c p r ;  i»e.

D e leg a ló w  robolniczyi h  k tón .s  p rz e d -  
s law ia ją  I jn n ie  ż ąd an ia  ro!)0lmkóv. ,v,_y- 
rzunjs {si|| z pisicy.

Z v .  i  : ; / ( # <  I ł  i d ; .  D r z J e . w n y  Ł i.
— o —

Sprawy partyjne.
I4D < t !■< X IZAIJ.n PA K T Y J W C i r  \VK 

W S P H .  - I fA f .D ib I l ,S ( ‘Id  W z w iąz k u  z n a d  
c h o d z ą c y m  o b c h o d em  1-go M aja,  jirzy- 
■potnuji s ję  ob o w iązek  iLsfa.ien.ia i ng ta s z e - 
m a  w Kom iloc ie  olywoitowyin l a r ó w .  Myk- 
s lu sk a  21 tt .  p. zapo irzebow inni a liszów . 
k a r to k  n a  z b ió rk i  1 U. 11. i ewerti. r e -  
lereiTiów mijjiózbrlej do 20 . ibin.

S e k r e ta r e k  O liwudiiw ą.

Imponujący wiec e id^ce.
D ina  I... kV;eii)jli o : lb \ ł  S ję  w l ió b r - e  

i m p o n u j ą  ą  w ięc, rohńfnicży w sp raw ie  
óbeciiiogo noiilycziiBuii i igosjKidaręze^iO jso- 
ło źem a .  (kt).szerna sala uiieiisrowe| .Slrpży 
Dejiolniczej w y p e łń [08Mi była pó brzogi.

W ian  zagaił  terw. Sm oisk i ,  pacuzęm re -  
lairit wygłosił  Iow. I P a n k ó w  z ra m ien ia  
U. S. J). l \

lł(T re le ra r ie  i d y sk u s j i  \ftfee jed n o g ło 
śn ie  p rzy ją ł  z n an e  rezolucje.  W j a e  o d b y ł  
s ię  \y n a jw ię k sz y m  porządiku i w piodnio- 
s ły m  ną,slro|u.

Z aznaczyć  i^ a le ż r . że  tago sameigo (Inni 
zwołal i  w ję :  jx inowie z li. Li., j e d n a k ó -  
woż nie. bęctąic j iewiiymi.  ograiiiiczyli się 
lvl.ko do speirjalnie  zaljiro.szionyrti ' gości.  
W iec  |ch  przeszedł! bez  żadnego  eiektu.

K ą c i k  h u m o r u .
13'icSiy na pzechadiEce.

—  Ja k ż e  lam . piani litui.;z_\ iowa, c ;tv 
ln a ł e m u  pan i  ju ż  le'pjejV

—  D ziękuję ,  lak. P rzez  cała. jed n a k  
n o c  m u s iW a m  go pom i lu lk u  p ro w a d z i  po 
powale.

I K O S K L I A  A M VI KA.
—  LiloSciwa o so b o ,  w esp rzy j  b iedną  

w d o w ę  z m a te m  dziecięciem..
►— J a k '  W/ezor.aj lo s a m o  dzie.dko in 

na żeb ra  'zka nosi ła  P e w n o  wynajęło .
•—  A .co. lo dla pariskic j  ip r z y fe iłitipśLi 

b ę d ę  wła.sne d z iw k o  po  u l j i j f l i  p o m e -  
wreraln ?...

SZYB K A K \U,Ir,HA.
— P a ń sk i  ,syn. jesl , ik  sję  ż t i j e ,  b a r 

dzo o i c lm  ni iCKłow jękiem...  S łysz  iłem. że 
szj lik!) i iilii karj.orę..

— 0. Ułił P rzed  dw om a ,jei z ze I dy 
n o l i t  m o je  zn o sz o n e  u b fa n je  a l a a z  pi 
noszę  jefgT)...

•—o —
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| X I  O f i L O s Z E M #  J x j
DWA.I solidni, poszukują od' zaraz niokrę- 

puiąoego pokoju. Zgłoszenia kto Adin. 
pod ,,Solidni".

ZDOLNA siła roenfcs;e,iiowst» z * kilkulet
nią pr d.tyką poszukuje zajęcia od Ngo 
maja. I'oyi-adii dobre świadectwa. Olerly 
do VJm. ..Dzieli. Lud." Lwów, Syk- 
sluska.

Geny konkurencyjne
proszę się przekonać!

F a b r y k a  W ę d l i n

J. KOTOWICZA
Rynek 25, Te!. 63-34, 
Żółkiewska 113, Tel. 64-72

poleca
W ĘDLINY CZYSTO

WIEPRZOWE na Święta
Dla k asy pracującej ceny zniżone.

Micjslłi Zakład Zastawniczy
we Lwowie,

O d d z ia ł  M iejsk iej  K asy  O s z c z ę d 
n o ś c i  w e  L w o w i e  na pods‘awie ze- 
W oleni* Magistratu król. stoi. w . Lwo
wa z dnia 4 kwietnia 1930 r. L. M. 

52.364/30 W. LI/1.
u r z ą d z a

5. nu ja 1930 ir. i w  om ach  następk 
uycli oc,1 ig.ouzinv 9—13 (1) i od 17 
(5 ) j-opołucJniu oo godziny 19 (7) 
popołudniu  w lokalu włas ny m pjrzj 
ul. Wałow ej  L. 9. 11 p.

S PR Z E D A Ż  LICYTACYJNĄ
ujcwykupionydi  wzg lędn ie  m e /p ro 
longo wanyc h  za s ta w ów  tj. \vy,rcłbó\v 
ze złota,  srebra i s / .hchetny di  ka 
mieni,  bronzu,  oraz aparatów foto
graficznych i skrzypie*: zestawjonycb 
po dzjeń 30 cztirwca 1929 r. objętych 
numerami  kart 'Zastawniczych S. 111 
oo1 Niru 47281 do Nr. 65981 orafc 
Nr. N r . '66108, 66380, 6Ó610, 6687-0,' 
67097, 67749, 67911, 68803, 69108, 

70927,
72689,
74787,
76672,
78129,
7 9820,
81021,
82121,

69120,
71485,
7376.3,
75909,

71196*, 
72977, 
74989, 
76801, 
78420, 
79822, 
81084, 
82151, 
8251 2, 
82S04,

7 1 529, 
73212, 
75426, 
76935, 
78666, 
80129, 
81229, 
82250, 
8^535, 
82922,

69212,
72153,
74851,
75929,

77307, 77338,
79305, 79396,
S0235, .80612,
81240, 81984,
82390, 82423, 82475,
82653, S2765, 82779,
82905, 82956, tudzież zas tawów co- 
niętych z pioprzbuiich licytacji ob

jętych numerami  kart zastawniczych 
II., Nr. Nr. 79580, 9SL22, 99095, 

S- 111. Nr. Nr. 15417, 15447, 402*6, 
40338, 46798.

Licytacja p o w tó rn a  w myśl § 3-3 
■'cgulamjini o.ibętfcie sję ewentualn ie  
P_o zakończeniu l icytowania  wszys t 
kich zastawów.

%& święta ST; Wi na
WI N A  W E DI  El ą f c l E  I łJA L E l i a u t  J ta rsac 0.7 Itr. 7.*50

Hiasling 
b o in lf l t ia r '

0:7 itr. 5 b() baulenie.s 0.7 Itr. - 7  —
0.7 lir. 5.00 11 au t  Sa-ulernes ' 0.7 Itr. 8.—

M ągełayer  s ta ry 0.7 tir 7.— L lo s sm an  G abinet 0.7 lir. 8.—
bzamoiwŁi.ier gitary 0 . /  Ikr. 7 — 8f. L se p l ie  cze rw one 0.7 Itr. b.f>o
NzumororLuer li. stor v 0.7 II:-. 8.50 81. .lulien t^e rw o iic 0.7 Itr. 0.50

’l o k . |  N zu i iw rodner '(1.5 Itr. 5.0(1 Cluitea-ii I ra t i le  c z e rw o n e 0.7 Itr. 8 .—

'J oka.i w y t ra w n i 0.5 Itr 8.50 g W I N A  I K A N C .  A. I»L L l / Z E et
' l o k a j  s ło d k i  S -b u l . 0.5 i Ir. 12.—
' l o k a l  s ło d k i  k u racę |IW 1). 1 i l/>.

Cerons 0.7 itr 7.—Ftcery 0.5 lir 10 —
13,u’śa,c 0.7 lir 8.—

W IN  A W li f i !  K l iS h  IE  ( Z E i tW O N  K : 11 au t  JJ iusac 0.7 Itr. II —
L r ia u e r ;i~ Itr. 0.— 11 ant Nauternes 0.7 Ib io. - ł
i lungu iu ler 0.7 Itr. ii’ • Mciduc cze rw one 0.7 Itr. (i.—

lU A C K L E :
81 Lslephe- cze rw one 0.7 lir. (i. -

W INA AL 8 8t  Ju l ian 0.7 tir t . —
JUailberger 0.7 lir. 0.50
Yoslauer 0.7 Itr. / .— w i s  t lii  K t . o . N L i m u :  o i ; \
Y os lauer  t io tdeck  t ia lu n  0.7 lir. 11.50' M U  I t l D  B A I I J A ' :
G u m p o k ls k i r c h n e r 0.7 Lr. 0.50 Lliablis  1 0.7 lir. 10.—
Y o s lau e r  iu z c t w  one 0.7 lir. 0.50 C.htiblis Vill»vges 0.7 tir, i i * —

W IN K W L O SK I E: JNiuls M. (ieoi:»es czerw. 0.7 Itr. u r n y

L o r l e s s t  b iaiKo se r LO 0.7 Itr. ___ L o n ia rd  Cizerwonc t y .  lir. <1.50
iUarsaletto 0.7 111 _,____ iMae-on 0.7 lir. 7.—
lWarsaki 0  7 lir. 7.— W 17 O ltENSl V I E :
Lassi to '  Uli KoSiC,uto 0.7 Itr. 7 —

LjeLdraneiimileliYe.rmoutli 0.7 tir. 0.— 0./  Lr 10.—
Y en n o u l l i  C f i izan o o 0.7 itr. 7.— WI N A  31SZAI N E :
V m o -icluuato 
Vno L luan t i  czerw

0.7 lir.
w llryłu. W (jgierskie 0.7 lir. 5.—

ilaszk .  I lir.  f t iO  ,1. ()'..j itr. \ L ranousk ie  
W łośk ie

0.7 lir. 
0.7 lir.

5.50
l.‘50

W IN V FI. A V t ' l  S K I E  ( ŁOSIU V \
ot Ci e : w in i > / \3m>vnsivLL d u h ;. i i ANC.

t>rave,s Su j ie r iau r
13 i l-rsjiie

0.7 itr. ,i.w L. Jl Ali i iiuiiet Lo.. \ lóel-(  liand'ou.
0 . /  lir. O.fKF | l .u i s  Kpeilerer,  Ifomiol tLsZku 58.—

COGNAC FRANflpBKI, WODK1 i LIK [ERY PIERWSZORZĘDNYCH
FA BR YK  — poleca H A N D E L  H E k B f lT Y ,  KAW Y i WIN

EDMUNDA S1EBU T ?  Grpdechą 74. Tel. 16-72
W y.yłka nu p owłneją odw ro.ną pocztą.

R Ó L
G « B W V

> V ' i
r w ' l% -Ahpyy

usuwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 

z f. m.

„ K O r s C J T E t C - M i g r e t t o
Herv©srn“
w y r ó b  a a p t e k i  

g ą S E C K I E G G  w  W a r s z e w ł ^
Sprzedają a p t e k i

J u ż  w y s z ł o  d r u g i e  w y d a c i e  
u i u p a ł . i i o h e  b r o s z u r y  p. t.

ROZWÓD
i unieważnienie małżeństw
opracował Dr. E. MARGULIES

poleca

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2

Cena Zł. 2 50, z przesyłką poczt. 3-75

KAPELUSZEmęskie w naj
modniejszych 
fasonach

_ i kolorach.
|  F .  C  —  I ś i B t o  A ,  > J € h l « i . a  —  Oraz.

G o e p p e r t a ,  H u c M a  i z wielu innych fabryk na sezon wioienny i letn;, 
już nadeszły we wielkim wyborze

A N TO N I K A F K A , Lw ó w , ul. HaMcka 4 1
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Wędliny Świąteczne najlepszej jakości po"ieca 

Teod. Piau>ka -- Lwtiw, ul. Ruska 16. el. 59-74.

B a c z n o ś ć !  Ze względu na nieuczciwa konkurencją zaleca 

zwracać uwagę na etykiety, flaszni i korki.

. i !17Zi'i*.■■ - ■' »«— , M i *MWB1 ' i l L l 1

bS łbttS ilM  IM A m S T W D  AKCYJMB

• BROWARÓW
poleca

swujs utkriTk-te wyroby:

Piu»o eksportowe, jasne,
| Piwo bawarskie ciemne,

Porter-Smperiai
i  Kssedzif? do nabycia. :•: Wszędzie do nabycia.

i

Centrala Pończoch Pfau, Ryn̂  19 B a lfa n is j ,  b o  
WEhdtl przez i  en

o  i - o  ; v  7*  o ś .  :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem —*16 P-

> > * » » * . 66 > nadesłane. . . -*40 »
> > ł » » » » > » W tekicie. kronika - 7 0 *
» > ł » po kronice , -* 6 6 »
> > * ł > > 1 * > na 1-szej str. . — 80 >

O g i o i z e n i a  s a m i
uje iiiiiiHro»m im g ^ H B W W »  r  ■ j g a w a a t  JJM BM W

G sis strona za te k s te m .............................................................250’— zł,
Pół strony * » .................................................... .... 125*— »
ćw ierć str. » »  65*— »
Jedna ćsin r strony za tekstem .......................................36*— »
Całe; pierwsza strona pod n a g łó w k ie m ...............................300 — »

j i o o w e  35*/, d r o ż e j .

Heaaktor cdpouiedzi uny: JULJAIm RYCHLFWSKI -  i>mfe Dud. Spółdz. Iow. Wv«Ł Lwów, ul. L. Sapi-łiy 77. Teł. 4-9S


